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Tel . 138.J8. 102.28 Admł-

duwnia j ' K«S|i«L) N r . X 
• i Jego nurnpca przy jmuje 

od godziny 1 do . po południu. 
wabunki f M g p i r r n u A T T • 

P R E N U M E R A T A miejscowa a odbiera­
niem numerów w administracj i ..Echa" 
i zl 10 gr. Odnoazerila <Jo domów 40 gr. 
Od dnia l stycznia 1818 r. prenumerat* 
zaialejocowii z przesyłka pocztową wy­

nosi 3 s t 60 gr. t i l i a . W b T t ł . Wrar t . 

(przy zapł&eis sgory) 
Prennzuerata sagranloma 4 aŁ 60 gr. 
Artykuły nadesłana bes oznaczenia ho­

norarium uważane sa sa bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych l a k t od­

rzuconych redakcja nia 

Rok I X . Nr. 303 Łódź. czwar tek 2 l istopada 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem t . j . 1-aza strona 40 gr . 

ta w. m-m 1 tam. str. fi tam. w tekście 
tO g r , nekrologi 25 g r , zwycz. u gr . 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsza ogłoszenie L20 g r - dla 

jezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
9 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowe o 100 proc drożej . 
Za termin druku 1 treśd ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K . O . 

Nr. 68009. 

Wódz armji finlandzkiej w Belwederze. 

«małek Piłsudski przyjął naczelnego wodza armji finlandzkiej gen. Oester-
ad , t t | , a ' zdjęciu obok Pana Marszałka stoi gen- Oesterman wraz ze swym 

Mantem. W drugim rządzie szei gabineti ministra Spraw Wojskowych ppłk, 
Sokołowski (pierwszy z lewej) 

Adrjatyk i Bałtyk w białej pianie. 
Groźna bnrza przyczyną licznych katastrof okrętowych. 

Medjolan, 2 listopada. (Tel, wł.) W pól 
nocnych Włoszech, skutkiem znacznego ob 
niżenia temperatury spadły obfite śniegi. 
Cały obszar Alp włoakich jest pokryty grub.j 
powłokę śnieżną. Góry w okolicach Lago 
Maggiore i jeziora Varese są pokryte szatą 
śnieżną, dochodzącą 

do 40 Cjm. grubości. 

Na morzu Adrjatyckiem szaleje gwułtow 
na burza, połączona z gradem. W okoli 
cach Trjeetu nasilenie burzy przybrało cha 
rakter orkanu. W porcie trjesteńskim fale 
zerwały z kotwicy dwa okręty i rzuciły je 
o molo. Wysoka fala porwała przechodzą 
cego przez molo 60-letniego rybaka, który 
utonął. 

Berlin, 2 listopada. (Tel. wl,) Według 
doniesień z Hamburga na rnorzu Północ 
nem szaleje burza, która w niektórych 

i i U W 

miejscach przemienia się w orkan. Ryba 
cy nie mogą 

wypłynąć na polów. 
(Równie na północnym Bałtyku szaleje bu 

rza, któiu we wtorek spowodowała wiele 
katastrof okrętowych. Wpobliżu wyspy Got 
land fiński statek żaglowy „Alice Gaulkc" 
został przez fale wyrzucony na brzeg. Wpo 
bliżu znajdujący się 4-masztowy żaglowiec, 
którego przynależności pańnwowej nie usta 
łono jeszcze, wzywa pomocy. 

Na pokładzie znajduje się 12 ludzi za 
togi. Przypuszczalnie jest to fiński statek 
„Sulisburry". Wreszcie wpobliżu Carlsoe fa 
le wyrzuciły na brzeg parowiec norweski 
,,Homledal". 

Zgon słynnego uczonego 

Prof. Albert Calmette, wicedyrektor in­
stytutu Pasteura zmarł onegdaj. 

Kpt. Skarżyński otrzyma awans na majora H H H H H 

Powitanie zwycięzcy Atlantyku w Warcie, 
Warszawa, 2 listopada. W przysz­

łym tygodniu nastąpić ma zamknięcie 
kursu dla kapitanów, przedstawionych 

pieniądze nadawała czarna brzydka kobieta". _ 

Cyniczni zbrodniarze czy nieszczęśliwi wykolejeńcy? 
Kraków, 2 listopada. Mimo święta 

c, ffcystkich Świętych" przewodni-
lQ.tCy wyznaczył rozprawę na godzinę 

"!a- Publiczności pełno. 
W 

Szczegóły drugiego dnia procesu Maliszów. 
Nie spo-

dalszym ciągu przesłuchiwaną 
p.? Maliszowa. Stawiają jej pytania 

'Surator i obrońcy, 
ty . r°Kurutor zwraca s!a do Małisżo-
$oha z a ' } - v t a n i o m : C o Panj- miała z 

kiedy szliście na miejsce czynu? 
JJsk.: Dwie wal izk i . 

^ • r °k. : Nu miejscu czynu w tym 
t y ? C I K ' i ( - ' . kiedy padł strzał, czy zabi 
/ ' 'stonosz stal między 

Osk.: 

panią a mę-

Miałam ze mąz J Z — m m i a m wrażenie, 
"'zupełnie z boku. 

f f i

 P r ck . : A już po całem zajściu, któ-
^.Pani opisała, co się stało z walizka 

0 &k.: Zabrałam je. 
I^yok.: Co mówił mąż w związku z 

I^Uskar.: Mnie się zdaje, że nic nie 

I J o k . : Czy nie mówił „zostaw je"? 
jJsk.: Być może, że mówił. 

0 oskarżonej zwraca się z pyta-
*0n u b r ' W a i " ~ i m a u p t , a z ust oskar-
(Ij^J padają odpowiedzi bardzo ci-
ki g ł o s c m - Odpowiedzi te powta-

fle są głośno przez 'obrońcę. 

"ub~V'e l ) a " ' m i a ' a ' a t ^ ° P ' e r w s z - 8 ° 

P sk.: Szesnaście ukończonych. 
^° r . : A mąż pierwszy ile miał lat? 
^ s k. : Dwadzieścia. 

b„^br.: Gzem był maż w chwili słu­
psk.: Do szkoły jeszcze chodził 

\df ° r : A przed ślubem jak długo zna 
£ się? 

^¥ : k . : Parę miesięcy. 
itiJ* zeznań oskarżonej wynika, iż 
i łeńs two to zadecydowała 
k jej matka, 
Hfe rodzice nie wiedzieli o tem zupeł 
0̂ ' a n ^ t 2 rodziny nie był na ślubie.-
nic. klubie teściowa przychodziła do 
\ • teść natomiast nigdy. Do dziec­
ię*! teściowa odnosiła się z miłością, 
y^ytanie obrońcy, co spowodowało k-*rt dziecka, oskarżona opowiada, 
n^ziecko było wątłe, spowodu braku 
• » i n r m u u n i e i ' c z e s t 0 z a P a d a ł o na 
bt " e choroby. Z dalszych pytań o-

i ^ . c y wynika, iż osk. Maliszowa tak 
'^ j j e 'a się śmiercią dziecka, iż zamie 

g dokonać zamachu samobójczego, 
'^ih . Niech nam pani wyjaśni, i te 
V j C ^ w samobójczych pani popełnia 
W w jakich odstępach, czasu. Oskar-
h$. ^aJe odpowiedź, . którą głośno 
^°fJu r Z a o ł l r 0 ! l c a : ..pierwszy-był spo 

straty dziecka" 

Przewodniczący prostuje 
wodu zajścia w ciążę. 

Obrońca: Pierwszy to był skok z 
mostu dębnickiego? 

Osk.: Tak. 
Obr.: Jak pani to robiła? 

, Osk.: Wybrałam chwilę, kiedy nikt 
nie przechodził, ftą Wjśle nie było lo­
du. Byłam ubrana w płaszcz. 

Obr.: W, jaki sposób dostała się pa 
ni po wyratowaniu do domu? 

Osk.: Nie wiem. 
Obr.: A drugi zamach? 
Osk.: W biurze u adwokata. 
Obr.; Cóż się wtedy stało, przecież 

pani pracowała? Czy to było w trak­
cie, jak pani wystąpiła z procesem se­
paracyjnym? 

Osk-: Tak, podczas procesu. 
Obr.: Czy może pod wrażeniem sta­

wania w sądzie, może doszło do kon­
fl iktu między wami? 

Osk.: Nie chodziłam na rozprawy se­
paracyjne. 

Obr.: W jaki sposób pani dokonała. 
Osk.: Wypiłam sublimat w biurze-
Obr.: A trzeci zamach samobójczy? 
Osk-: Podcięłam sobie żyły w tvrr> 

czasie, kiedy pracowałam na ul. Florjań 
skiej, żyletką u siebie w domu. 

Obr.: Czy znaczny był upływ krwi? 
Osk.: Bardzo. Oskarżona opowiada, 

że w tym czasie była sama w domu zam­
knięta. 

Obr-: A później? Pani opowiadała 
wczoraj, że kilka razy miała zamiar o-
debrać sobie życie- Czy w okresie narze 
czeństwa nosiła się pani z zamiarami 
samobójczemi? 

Osk.: Nie. 
Obr.: To dopiero po ślubie? 

Osk.: Planowaliśmy 
wspólne samobójstwo. 

Obrońca wtrąca tutaj uwagę o Bro-
nowicach i zamiarze małżonków wspól­
nego rzucenia się pod pociąg. W trakcie 
pytań dowiadujemy się. że również i 
rewolwer był przez nich brany pod u-
wagę. Na dzień lub dwa dni przed 
nieszczęściem — według twierdzenia 

oskarżonej — m i e l i oboje zamiar ode­
brać sobie życie. 

Obr.; Jak ukształtował się stosunek 
pani w czasie małżeństwa do teścio­
wej? 

Osk.: Bardzo dobrze. Była mi matką. 
Obr.: Niech pani wyjaśni, czy w cza­

sie, gdy poszukiwaliście w ciągu wrześ­
nia odpowiedniego mieszkania, celem 
zrealizowania tego planu czyniliście sta 
ranią jeszcze w kierunku znatezienia 
jakiejś pomady, czv jakiegoś zarobku? 

Osk-: Tak. Ten plan obrabowania 
listonosza był na ostatniem miejscu. 

Obr.: Kto dał pieniądze na umieszczę 
nie anonsu żc inteligentne mał**ristwo 

•osady stróżostwa/ 

Osk.: Ja dałam. 
Obr.: Skąd pani wzięła pieniądze? 
Osk.: Pomagałam matce przy gospo­

darstwie i matka mi dała pieniądze. 
Obr.: Pani wspominała, że były kom­

binacje następujące: ograbienie banku 
— to spełzło na niczem, — rzucenie się 
na woźnego- a wreszcie kombinacja, że 
mąż pani na jakichś ciemnych schedach 
ma napaść listonosza i zabrać mu pie­
niądze. Czy przy tych kombinacjach mia 
ła pani współdziałać, czyście mówili, że 
mąż się sam zajmie, czy też, •'e pani bę 
dzie mu pomagała? 

Osk.: Ja miałam mu pomagać. 
Obr.: Czy pantWobstaje przy tero 

twierdzeniu? 
Osk.: Tak. 
Obr.; Pani zeznała wczoraj, że przez 

krótki czas, przez kilka dni. ten nie­
szczęsny rewolwer na szereg dni, a mo­
że nawet tygodni przed nieszczęściem 
miała go pani i przechowywała u siebie. 
Czy to prawda' 

Osk.: Tak, prawda-
Obrońca jeszcze raz z naciskiem za­

daje to samo pytanie, czy to prawda, 
na to otrzymuje stanowczą, potwier­
dzającą odpowiedź. 

Obr.: Czy mąż rewolwer ten dal pa 
ni dobrowolnie, czy pani mu go zabra­
ła? 

Osk.: Odebrałam. 
Obr.: Czy pani się obawiała, że mąż 

sobie coś zrobi? 
Osk.: Być może, że się tego oba­

wiałam. V 
Mąż nie odpowiadał za siebie 

więc ja wolałam mieć rewolwer u sie­
bie. 

Obr-: Czy mąż wiedział, gdzie on 
jest schowany? 

Osk. : Wiedział. 
Obrońca robi uwagę w tym momen­

cie, że oskarżony Malisz kręci głową, 

iż nie wiedział. 
/ M • . T , 

Dolar 5.75 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 5.75, w płaceniu 5.70; dolar zło­
ty w żądaniu 9, w płaceniu 8.99; funt 
angielski w żądaniu 28, w płaceniu 
27.75; rubel złoty w żądaniu 4.72, w 
płaceniu 4.70; marka w żądaniu 2.11, w 
płaceniu 2.10; za 100 franków francu­
skich w żądaniu 35, w płaceniu 34.85. 

Bank Polsto' w godzinach rannych 
kuDOwał dolary po 5.75. 

Obr.: Jak paru to wytłumaczy, 
skad ra rękawie męża 

wzięła się krew? 
Oslo: Nie wiem jak to wytłurna 

czvć. nfe umiem sobie tego wyobrazić. 
Obr.: Jak pani tłumaczy stanowisko 

męża w tei sprawie od samego począt 
kii? Twierdzi on. że sam strzelał. 

Osk.: Nie strzelał sam. , 
Obr.: Niech panf ze spokojem po 

wie. Parni przecież wie o jaką staiwkę 
dla was obydwojga w tej sprawie cbo 
dzi. Mąż pamf powiedział, że pani nie 
strzelała. I 

Oskairżona podnieconym tonem: Tc 
kłamał. 

Obrońca zwracatiąc sie do oskarżo 
nej w dość oorvwozvm tonie mówi: 

— To parni raie posiada instynktu sa 
moz&chowawczego? Pani się przyzna 
ie do strzałów i ściąga przeciwko sobfe 
kaire śmierci? Przecież każdy człowiek 
ma 

instynkt samozachowawczy 
Osk.: Ja go zatraciłam. Nie zależy 

ml. Jaika będzie kara Ja nie wiem, ale 
wiem. że na nią zasłużyłam i jest mi 
to obojętne. 

Obr.: A co pani powie na to, że Sus 
skindów>na zeznała ipod przysięga., że 
panf nie strzelała? SUsskindówna zezna 
ła, że strzelał mężczyzna. Co pani na 
to powie? 

OskJt Podtrzymuję to, co powfedzia 
łam 

Obr.: Widzę z całego przebiegu roz 
prawy i kon ferencji, jaka obrona odby 
wała .7. oanią i meiem oddzielnie, że 
was łączy bezgraniczna, nie dająca sie 
opisać miłość. 

Osk.: Tak Jest 
W tym momencie obrońca zwraca 

sie do trybunału sądzącego z prośba o 
zarządzenie konfrontacji Maliszowej 
Maliszem. 

Stawiam — mówi obrońca — tę 
kwestje pod kątem widzenia formalne­
go. Uważam, że Wysoki trybunał wo­
bec tak rażących sprzeczności umożli­
wi wyjaśnienie tei kwestii tutaj publicz 
nie. Taką sama lectitymację ma Malisz 
do tego 

aby mu wierzyć. 
jak i Maliszowa, żeby wierzyć jej ze­
znaniom. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Dzisiaj rozpoczynamy druk niezwykle 
żywej i fascynującej powieści pióra 

Anastaz j i D rewnowsk ie j p.t. 

D W I E P O K U S Y 

do awansu na majorów. Kurs ten od­
bywa się w Rembertowie i wśród je­
go uczestników znajduje się jak wiado 
mo zdobywca Atlantyku, kpt. Skar­
żyński. Kpt. Skarżyński 

otrzyma awans na majora 
przy najbliższej liście awansów, które: 
ogłoszenie spodziewane jest w dnit 
U listopada z okazji przypadającege 
15-Iecia Niepodległości państwowej. 

Warta 2 listopada (Od wł . kor. 
Wczoraj o godzinie 10 rano do Siera­
dza wyjechała delegacja m. Warty w 
osobach: dr. Panowskicgo. i radnych 
Stan. Lenkiewicza i Edm. Auerbacha, 
którzy obok stacji kolejowej oczekiwa 
li przyjazdu kapitana Stanisława Skar 
żyńskiego. 

Punktualni* o godzinie 10 m. 30 stc 
Jacy na szosie ujrzeli dwa auta. Jak 
się okazało, pierwszym jechała komi­
sarz inż. Wojewódzki z Łod^K-w to­
warzystwie p. Popieląwskiego, dru-
gicm zaś autem oznaczonem Nr. 9324 
kierował sam kpt. Skarżyński. Obok 
kpt. Skarżyńskiego siedział kolega Je 
go kpt. Pronaszko w głębi zaś 

żona i siostra zwycięzcy 
Atlantyku. 

Po oficjalnem powitaniu przez 
przedstawicieli do samochodu pod­
szedł komendant P. K. U. ppułk. śle-
dziński z żoną, których córeczka wrę­
czyła kpt. Skarżyńskiemu wiązankę 
kwiatćłw. W imieniu przewód. Wydz. 
pow. starosty inż. Boryssowicza i L. 
O. P. P. na pow. sieradzki powitał por. 
Olczyk, w im. P. W, — por. Zielen-
kiewicz. 

Następnie cztery samochody ru­
szyły w kierunku War ty poprzedzane 
oddziałem motocyklistów, którzy po­
prowadzili kpt. Skarżyńskiego do Mał 
kowa. 

W Małkowie kpt. Skarżyński zo 
stał powitany przez pluton konny P. W. 
i oddział rowerzystów. 

Cały orszak ruszył w kierunku 
Warty, gdzie przy wjeździe do War 
ty obok pięknie zbudowanej bramy 
triumfalnej gość został powitany przez 
burmistrza m. Warty Czesława Kubac 
kiego, który następnie wzniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej. Orkiestra 
straży odegrała marsz poczem komen 
dant harcerstwa kpt. Skarżyńskiemu 
jako harcerzowi zdał raport. Kapitan 
Skarżyński przeszedł wzdłuż szpale­
rów organizacyj Zw. Strzeleckiego, 
Zw. Młodz. Pol. Harcerstwa, szkoły, 
Zw. Koła Org. Kobiet. Następnie dzieci 
ze szkół powszechnych Basia Młynar­
ska i Wisia Zdrojewąka wręczyły ka­

pitanowi piękny bukiet, 
wypowiadając okolicznościowy wier­
szyk. Poczem wszyscy udali się do ko 
ściota, gdzie zostało odprawione uro­
czyste nabożeństwo. Przed świątynią 
zwycięzcę Atlantyku powitał ks. kano­
nik Witkę. 

Uroczystą mszę odprawił ks. kan. 
Witkę w asystencji ks. ojca gwardji 
Laurentego, ojca Bonawentury i ks- Bęt 
kowskiego. Piękne okolicznościowe ka­
zanie wygłosił ojciec Bonawentura. 

Po mszy św. wszystkie organizacje 
z orkiestrą odprowadziły dostojnego go­
ścia do domu siostry gdzie chwilowo za­
mieszkał. 

f 
o i °y 
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szczegóły drugiego dnia procesu Maliszów. 
(Dokończenia *p «tr 1 e.O (Dokończenie ze ,str. le-J). 

PLAN ZBRODNI. 
Sędzia Horski: Obojeśete obmyślili 

ten plan. którv mial być zrealizowany 
przez obrabowanie listonosza. 1 jrcteie 
;> miało sie stać? 

Osk.: W tvm nok ora. łrtńry wyr* 
teliśmy. 

S. Horski: Czy odrazu w plamie obfc 
te bvłv wszystkie Qsdby? 

Osk.: Tak. 
Sędzia: Skad mojrlrścfe trtetłzleć. 

że te osoby wszystkie beda w waszym 
pokoju ? 

Oskarżona opowiada* źe wyobraża­
li sobie, it pokolci obezwładnia osoby 
znajduiace sie w mieszkaniu, a wa ostał 
ku listonosza. 

Sędzia: To miało sie więc stać 
tak na socho? 

Osk.: Tak. 
Prok.: Jeżeli chodzi o SusskWową, 

matkę i córkę, łąka role odegrał maż 
partii w tvm czaste. srdv nani strzelała? 

Osk.: Trzymał je za rcce. 
Obrońca: Poco pani rob ła użytek 

z broni? Jedna z kobiet to bvła staru­
szka. Czy panla tak aż przerażał ten 
krzvk? 

Osk.: Nie wiedziałam, co mam ro­
bić. 

Obr.: Puścić to wszystko I uciec. 
Nie siedziałaby pani tutaii może. Poco 
bvło brać rewolwer? Niechby sobie te 
biedrc kobiety krzyczały. Trzeba by­
ło tak uciec, iak potem uciekliście. 

Osk.: Nie wiem. 
Osk.: Mam wrażenie, te tak. 
Obrorca: Ale oprócz tego. te maź 

brł utalentowanym rysownikiem 1 foto­
grafem. bvt także jeszcze malarzem. 
Czv wpadło wam do głowy, by w dro­
dze malarstwa popróbować zapewnie­
nia sobie erzystenoi:? 

Osk.: Nie bvło na to potrzebnego 
materiału* nie było też komu sprzeda-
wrć. 

Obrońca: Jaka wartość wzedsta-
w a ł r obrazy męża pani? Ile złotych 
ofiarowywano mu za obraz? 

Osk.: Nie przypominam sobie. Cha 
rak ter twórczości malarskie! meta bvł 
tero rodzata że obrazy lego mógł zro­
zumieć tv*lko ten 

k t o miał butna fantazje, 
i takich łudzi iest mato. 

Obr.: Kiedyście wyjechali do Kato­
wic, mieliście 18.000 złotych. Czy w y i 
cie si« sp^ciąbije g M f f f l , w Katowi­
cach z t ieł i pieniędzy? 

Osk.>Nie. 
Obr.: Czy to Jest prawda, te tylko 

dwa razy byliście w Katowicach w lo 
katu Dubłicznym. raz w Astorjl. drugi 
raz w Trocadero? 

Osk.: Tak. nie byliśmy nigdzie wię­
cej. 

Obr.: Na Jak długo wyjeżdżała pani 
do Zakopanego? 

Osk.: Na Jakieś trzy dni. 
Obr.: Dużo tet pani wzięła ze sobą 

pieniędzy na te trzy dni? 
Osk.: Do stu złotych. 
Obr.: Mając taką masę pieniędzy 

wzięła pani tylko sto złotych? 
Osk.: Nie byliśmy przyzwyczajeni 

do dużych wydatków. 
Obr.: Jaką kwotę spodziewaliście 

się znaleźć przy listonoszu? 
Osk.: Maksimum 

i do 4 tysięcy złotych. 
Obr.: Pani znała swego męża przez 

cały rok. najpierw jako narzeczonego, 
późniei jako męża. Co to jest za typ 
człowieka? 

Osk.: Pantasta. 
Obr.: Jak pani to rozumie? 
Oskarżona odpowiada najpłsrw, te 

nie umie tego wyrazić, później jed­
nak przy pomocy obrońcy charaktery 
żuje meta. Jako człowieka, który mie­

wał najrozmaitsze pomysły, opowia 
dał niestworzone rzeczy, tak, że za­
stanawiała się nieraz czy ma do-czy­
nienia z człowiekiem zdrowym, czy 
chorym. Mąż jej był 

człowiekiem nieobliczalnym, 
szalenie łatwo się unosił. Spowodu 
byle jakiej drobnostki wybuchał. Krzy­
czał wówczas, rzucał się. nie wiedział, 
co mówi. co robi. W chwili takiego eta 
ku dostawał skurczu twarzy i trzeba 
go było cucić. 

Obr.: Proszę mj wytłumaczyć, jak 
pani to rozumie, że Malisz od samego 
oociątfcu stale i wyłącznie twierdzi, że 
nani w krytycznym momencie nie 
strzelała? 

fWka.: Bo mnie kocha. 
Osk,: Ja wiem o tem: On odpowiada ta 

siebie: 

aby ich rozdzielił. Miedzy oskarżonymi siada po­
sterunkowy. Oboje oskarżeni przez cals panzę roz 
mawiała bardzo serdecznie. 

PIERWSZE WRAŻENIE N A MIEJSCU 
ZBRODNI. 

Po przerwie trybunał wchodzi na salo i 
przewodniczący otwiera posiedzenie. 

Pierwszy świadek dr. Dornfeld, lekarz 

Świadek: Lusterka nie miałem. 
Przew.: Mieli dwie walizki? 
Świadek: Tok. 
Przew.: Czy pan coJ nie zauważył w zachowa, 

niu się, pasażera? 
Św.: Nic nic zauważyłem, mówił tylko, że je. 

dzic do Krzeszowic. 
frzew.: W drodze stanęliście pod laskiem, czy gotowia ratunkowego, sklatk leznaTia \m¥<J^l^^ir&*P* <* 

Umafcttd ^ " l u M U w * V wtedy, t e pasażer wyrzucił coś 
• r. wozu? Przew.: Proszę pana doktora opowiedzieć 

po kolei, jak zatelefonowano do pana i jak 
pan przybył na miejsce, oo pan widział i co 
słyszał od ciężko rannej. 

Sw-: Była godzina eiojo 7,46 rano, Idedy 

Św.: Nie zauważyłem. 

PODEJRZANA HOJNOŚĆ. 
Przew.: A ile panu popłacił? 

otrzymąłeb j S ^ T s l a s i W s i pT5i T S F [J^J^T* * * » ~» ' *** 
skiej Nr. 11 wydarzyło się prawdopodobnie, s Tr"" r L; , „ Ł , a m , -,• ̂  . 
samobójstwo. Zapytałem natychmiast ile jest' „ , „ ; , r „,tV J^f . «J> 26 *ł. 
osób rannych. Odpowiedziano mi. łe trzy o. 5 . r M 2* J^10 , M " ^ * " > » w « " 
soby: Zajechałem karetką pogotowia^pod J gJjjS. ł e k l °" z a m i a s ' 2 6 z l ** h c! 

- - e . w " " 
wskazany dra i wszedłem na I I piętro. 

Otworzyłami drzwi SussklndÓVna 
od ałóp da głów zakrwawiona. 

Natychmiast przystąpiłem do opatrywania I l domyślał • "«« przypomma sobie, skat 

2 5 . t W * « • * • * ^ ' S S f a g i ? s ^ ^ i y ^ W i ^ t S S f * > 

Awiadck tłumaczy, iż zrobił większą Unie ki 
łomrtrdw i *nrd ta nadwyżka. Pora tern niczego 
"łf nie domyślał I nie przypomina sobie, skąd o. 

dalszym ciągu zauważyłem w kuchni la 
zącego we krwi ip. Przebinda. 

Twarz była cała skrawiona: Zauważyłam 

wspólnej śmierci ? 
Osk.: Byc moie. 
Obr: Ca mac ty być mo*e? 
Osk.: Dlatego, ie ja przyznaje sie i nie' twarz oyn cara skrawtona: Zauważyłem 

chce, teby mai brał wszystkiego na siebie, I f* 1 1? w okolicy prawej kośei ciemieniowej. Sps 
Obr: A mote pani zmyśla, śeby wspólnie Przebinda już nie żyl: 

śmierć ponieść? Na okrzyki Sflssktndówny wpadłem do dru.1 
giego pokoju, gdzie zastałem straszny nieład, j zarm 
Tu zastałem zwłoki SuseklndoweJ, przykryte poiirje 

| pościelą, czy pierzyną czy poduszką. — tego Swhrłek Alina Dsrtwns. lat 21, lapytom* „ 
Obr.: A gdyby pani powiedziano, łe maż nie wiem. Sosakindowa nl* łyła juł . Wszedłem prz^wodnlełącefo, esy potyrzata Mnllezom pienia, 

zdradzał panią: do trzeciego pokoju I tam leżał Susaklnd twa A odpowiada, h u k . - Potyrzyla 100 tł. na 
° » k : . Dowied.lahim aio • takich meczach « ą ku rjodłodze, j^zcze charewł i dwuknoL k n p n n m ł , „ , , J ( , k i e ł ( ł ł „.(e,,,^. 

nie josrese IZnalae ich UJ—w - J - > - — - - » ' — ' 
mi..mI — . 1- - . - * 

śmierć ponieść? 
Osk: Nie. 

Osk- T^k m * ""C** P e ł M Mofanis? 

— . mm • r * — R —»VJ V . 

Świadek: Na policję zgłosiłem sie na drugi 
dzień. 

Świadek Jozef Poczwara, lat 32. opowiada. Jak 
w dole klotcztiym obok boiika sportowego „Ju. 
Tcnji" 

tnnlnrt łeczlrc llstonottó 
i zurzutke i Jak natychmiast aawiadomłł o tent ... 

prtea 
pienia _ •• j V . . ' *"> • wuocn meczach w trakcia dochodzej. W pierwszej chwili gro. 

s^rK,«antkow^ do8 tńwT ^ a Ż e n l e i o d n i M l a m ,„ . rt PO'««^ł "cętką dolną. | Z n B ^ , »«* H n A opłakane połoienle, ez^if. 
Ł T m m u T > J 3 $ ° r r d m m ł e Powie. Wróciłem więc do kuchni I kazałam przynieść z

< ' J ' 0 ^ c ' i * '* spodziewajse »lf K Z 5 
sąnlłarłtwzowi wozystkfe potrzebne opatron. ^ P o "TP-** pnynU* J«J wołny do b lu 
KI. Późniei u-;,)?;-!. ... . i . . : . . i..± . w t . ra koner te t ni,ni<.<l«n>; 7 . 1 . : . . ; ! . . i. , . . 

oanaici ż y c i a . P r z e w r ó c i ł e m go na grzbiet i i " " *'rv* n" p rzypus j rza la . 
by razem z nim, albo zyć, albo umierać? 

Osk: T a i bo iro kocham I 

W dalszym ciągu oskarżona opowiada. 
potrafi,) m u to Vybac*»ć dał̂ m jeden zastrzyk. 

* J A Z S5 m o m ^ ' ' w«z'a policja. PóinleJ T u p , n ł P 8 * 1 u b i «' , e »ta™i« »«C • Jakie. z . j f . U opatrzyłem Sassklndównę, Na pytanie moje'iHe- " " w « * «M*r«"»r 

O h r o n r s Warenhaupti Cay Malinowa opowia. 

oparzyłem S a a s k l n d ó ^ N a T ^ i . mo e 
chwili rp«t.«!a a ł f W*IUUrwW'V'ob. .oTlklow \Tt „ . S T ^ ^ ^ z * * ^ ^ l o r f o T a r n i . 

Prz.JucIdwanT byte w ś l M z t w a o . ' B

n

n V . i l w ? ^ n , % , ^ S ^ , e M 5 ? o w r o » ^ ' •»*• • Swat 
siem do dzldeciu/ruzy, próc1%o rozmawia ^ , ^ t S K h . ^ J2™£™ "V 

! w f « Ż ^ j r ! l 2 i a , ^ ! i ^ ^ L . P i e ^ .o d!?<»>« * tato • ""ou»dŻVaV^ł r iAa lSSy . ^ Tak. mów.ł. mi, ło wyczytali w g . ^ l e 
atek. wynajoć miesik«n)«. nr'oi-«rnla. to Jes' wa dwono posada lokaja aa 

i mieszkaniu. 

siom do dziesięciu razy, prócz tego rozmawia 
ła jeszcze z obnncaml 1 biegłymi. Przypusz. 
ez, ł męża tyle razy praosłochiwano: 

Obr: Nie mogę zrozumieć' jednej rzeczy: 
Zdolna Iest pani do wiotkiego uczucia, skora 
pani kocha meza do tego stopnia, te pani eheo 
z nim albo łyć albo umierać. 

Osk: Tak: 
a r z Ł E Z 

Obr.i Zdolna Jest poai do wielkiego orduela, 
skoro po utracie dziecka odbiera sobla pani syele, ako 
ro o matce Mallaia wyraża alt pani a uczuciem milo 
ael. J a k to wiec wytłumaczyć, że tu opowiada pan! 
eały przebieg saJccU, praedatawla pont tragedje 
czworga niewinnych ludzi, praedatawla atrani 1 we w y 
rzuty sumienia.' Jakie panla 1 mc żem szarpały i ml 
mo to nia uroniła pani 

ani Jednej toy. 
Os'C: Dlatego, bo prosa mlłoSct do mata nta ma 

Jut we mnie nie. 
Po wyczerpaniu pytań przez obrońcę przewodni 

e r w Krup ińsk i sarzadza o gods. 12 cj i a jng roapra 
we. w czasie ktdrej zeznawali oboje oskartWnl o kw« 
stjaeh orotycanych. 

P RZY ZAMKNIfTYCH DRZWIACH. 
Na rozprawie tajnej. \ l r.-..>•., npbuje swe 

prreżycla psvchlezno.erotyczne, na k-órych podło. 
Ztt zrodził ais rbrodnlez* eayn. 

W . newnrm momencie tr| cesnaft, nberm na 
•sil MaMts nodnnui »ię t lawy — rwrora ste do 
pricwodnlrał-ego I peofi o pozwolenie mu ptias. 
erettia sali, ahv miał »iłv na dal-ze zernaida. Prze 
wdnir/nry ig.idza «lc I posterunkowi wyprowadza, 
ja Mali»a. 

Po rc-ianl»ili MaliseoweJ penterunkowl wpro. 
wadrajg * . ! . l . z.-i. 

Po zeznaniach Malifza przewodniczący zarza. 
dra S.mlnntowg prrerwe 

W tem momenrlt podnoti fie Malias i błagał, 
rrytn głosem prnM prtewodnlragrego 

o n'Wienie i(f z sono;, 
allwiwiem pozoatuje Im tvlko Jc-szczr trzy dni a 
potem kto wie. ro brdzlc 

j " - — . w » _ . . . W M I . . , i "ziiiHM w y s z e m e m na m ę a o w i e.-ę«e awoje j »tr«wv 
d ó ł i. o d w i ? » ł e m w k a r e t c e p o g o t o w i a ranna I T a k , j a k przychód ri łam d o W * R r t v n ó w . 

d o szpitala: ^ m to w i d z i a ł a m 

, j y t . oaego awladek a le iuaV* okroi l ić . Iswłwiw 
r y ł clcżkl . W p e w n y m momeaolo wstaje M a l i * . 
che* zadać świadkowi Jakiej pytanie, na oo zg»)*| 
ale przewodniczący, a wOnoaaa t ta l lsa aapyfW 
świadka, czy n l * przypomina sobie, Jak wzajem* 
I samlcnla-lt rewolwery . 

ł w . : N i e przypominam sobie. 
Osk. K a l i s z : K lech ale pan nio boi, fco to * 

kupno rewolweru, to bya l ty lko zamiana. 
P r o k u r a t o r zapytu je Świadka, w Jaki epeeoo *! 

sza na jaw sprawa tego rewolweru, skąd słe o tent * 
wiedziała policja? 

Św.: Spoosatkiezn września zgłosi) sie do z"1 1 

Malisz po odbiór rewolweru, ogłada! go 1 zabrał« 
sobs, 3 dsłonnlkow dowiedziałem sie o morderit** 
przeczytałem opla całego przebiegu, zgłosiłem w "I 
kom. Balickiego, sadzać, to bede wftgt coś pow* 
K o m . Bal ick i pokazał m l ku le rewolwerowe, ofU^ 
l em Je. potwierdza jąc że prawdopodobni* pochoWl 
z tego rewolweru . . . . 

Obr. W a h r e n h a u t ; Czy Maltaz a l * mówił P**" | 
o tern. t e a tara a l t o posado? 

Świadek odpowiada, to O l a 
i w . Jozef Izuba, ła t St, rtunmiksrz. opowU* 1 

Jak Malloa przyniósł do nlepo rewolwer t-t\rtW 
do bronlrowanla. Broni nie n ie brakowało oy*» 
ko w pewnych miejscach o tar ta od noszenia. HaW' 
rewolwerze nie było. Rewolwer przypomina 
..Nugan". 

P r e k , : Jak chodził ten rewolwer , cay t«**° 
esy d ę t k o , esy trzeba specjalnej ai ły do pocHf1' 
claT 

• w . : Potrzeba siły, ale normalnej — t*B fy** 
cśstoj chodzi od browninga , 

P r o k . : Cay nie wwrdolło to pańskiej uwagi. V 
d y Mal isz przyniósł rewolwer I powiedział, to » •* 
ka. Korczaka — czy k a Korczak byt waszym atałl* 
k l i e n t o m T 

świadek Ozuha w tyra w y p a d k u n l * mote dao * 
caorpulacej odpowiedzi. 

O godzinie S.eJ przewodniczący od*aexa rtł łprt* 
do dnia Jutrzejszego, godz. M a rano. 

W t y m momencie słedsaey obok ałebte S e 1 | r 

wie, przedzieleni poaterunkowym — zaczynają ski • 
lowa<". Posterunkowi rozdzielają Ich. wyprowadzali 1 

oskartonych oddzlalneml d rzwiami do set 
nych. 

tltI!r.i7t!mn''iI*9mmUtl9m*' ••wratłarlazo* 
u*tnf*)r«a oa isa i i i Japońsk i ntgt* 

Obrt Warenhatipt: Czy pan doktor zapyty. 
wa.ł Siisskrndówno kto strzelał i bił? 

8w! S i l F s k l r i d ó w n n mówi»-i, ło lokatorty, i 
którzv przygzll vr płatek wynaiad mieszkanie: hila namiętnie pall* 

Obr.: A o szczegóły sta pan pyt«ł? Obr:: i . . . , 
« W . | Pytałem sio. Ona podała, łe cm strze. 

a ona Ich mni)a i biła 

Obr.: Cty wsnomśgałs ja pani jakleml« drob. 
nemi k w o t n m l ? 

Obr.: Nie, ale papierosami, bo Mallezowa lu. 

Obr:: Cty pani wio o tem. łe oni orakall Js. 
kieroi mieszkania? 

4 w . : N i e w i e m . 
Obr,- Czy pani nie wfe, łe •tarali jakiś 

Nastopnf iwindilt IrT^rwcownlk Jakob'^«- **hy . ,. .. 
Pawłowi tamaje, iak aab9lef.mownno na T.i . *-••: Mówili to choćby |akM mt*y pokoik dla 
\omlsarlat o mordzie jaki wydarzył sio przy *łeM>. że to lałoby ich ,-nlem awzf^eiem. 
ul. Panskiaj I * 18! I Obr.t Ale do tego pokeikn trrsbń Jestezr co< 

Po o b e j r z e n i u mlejoca zbrodni. łM"dak w ięce j , w b * , e.ze»<>« ły* ( 

udał s ię do urznriu p o c z t o w e g o na Podgórzu, Św.: Mówili, ł c h y jaki. ' «: i ł mieaierznioi 
gdzie mu powierfWo, ł« P r z e k a z nadawała Obr. Awkenhrentier: Poza terał 100 złotemi 

brzydka kobieta rz> pani dawała im jeńca* jak«l pomoc? 
ubrana czarno: *! | [ , . , d ** i . " t o • J ' m l r t " . . • % '.'< 

Awladak Znawdrowsld, emeryt, który ezekał Oby.: Co pthl« apowodowołn do tego — pa. 
na listoTtOSza ». »rr»Tytuia, zpotłał fT.no d-^lo P|.wIedzittło. że «a <o Indzie Wednl łtrt plerdędry, 
rifobv rnezi'?;\ ?nę I kohiete. któny go pvtall O bs» utrzymania — pani |e»t też ,pH'o«nla ro 
rfstonosta Martmana: ByH n oaWrłeril: Po panit 8powedov,tto. io p.̂ nl Im zimriiiraT 
J ralnutsch widział |eh znowu: I fW.: Tylko liioW. — chc ia łam Im dopomóc, bo 

Upadek Pln'.:aa Wasserlauf, nl* pc*r»aja h>ll 

flw' Zefjn fnWertrdk sł-Tzała krzyki w Obr.: Czy pani* zastanawiała tle nad tem. ta 
mle**Vanlu Spaalłłndów, a wtrltae BflzaWndów pani daj* te 100 st., a oni s domo ni* mają ładne! 
n« okrwsw ,oną w drzwiach myślała, ło on* pomocy? 
w s z y r t k l c h pomordowała: Oskarżonych n i e g w - : wiedziałam, te w domu aa biedni, to bra 
pomnie: . ' Juto nawet bierze od alego papierosy. 

ńw'- Salomeą K1n»orowa. B>razsłn krzyk z 0 b r , . A czy pani nie alyszala, że braola oakarżo miWtanla Sti^sklndów I widziała Mai i sza wy • 
chodzącego, który powiedział! „Wynajmują) a 
nie wrti»oeza łąM: 

świ*dek Mnrjn Tondetwa, słułąea słyozala 
strzał i uderzenia: 

1 TOCZKA 7 KRAKOWA. 
Świadek Wlad. Si-zalU lal 31, szofer, który 

odwoził M"li«za do Krreszowlc. onowiada, iak 
etal na pn«toJu pod mo«tem dębnickim, kiedyto 
prr.yizedł do nle»o raęłc—zna łesoo ubrany wraz 
i rtarn* obrana pe"'? Zrod-ił się, 

to «« M «i 
Prsewodnlcząey senrela na widzenie alf Po. od* lezie Ich do Krzeszowic Dłngo sie nie targo-

rtentnkowi wprnwnd/aj* Maliszowa, która «lada w woli. 
łswie obok mała. Obydwoje zarzynają t l ę całować, j Prrcw.: Czv pan obaerwownł tego na«atera i 
W tem przewodniczący poleca poserunkowemf, e»v pan miał luetnrka na froncie wozu? 

nego t ą 
bo powatoyah ttaaowlekaoh? 

Św.; N i a 
Obr. W a h r e n b a u p t : Czy pani atyasata, t e M a i lat 

lunuje att w rewolwerach I esy pani widziała u me 
go broń? 

Św.: Broni u Mallazo. nl* widz ia łam. 
Świadek Bąk Wojciech. Inwal ida wojenny, la t 86. 

właściciel k i o - k u pnry ulicy Topolowej , u którego M a 
liaz kupował papierosy, opowiada, to ma go od 
lat dziecinnych. Jednak w bliższych stosunkach i z 
n i m n l * pozostawał. Oatatnlo Mal isz zastawił u n l * 

go rewolwer naładowany 6, esy 6 nabojami, rewol ­
w e r byt k a l i b r u wielkiego. 

Przewodniczący z a p y t u j * świadka, tle mogt w a 

D O K T O R 

K L I N G Ę , 
Sgzcct. chor. wenerycznych, akór-

oycb, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmują o d 0 d o I I r a n o • o d u d o » w l e e z . 

w n i e d z i e l e • ś w i ę t a od 10 d o 12 wno ł . 

Dr. me<l 

L. BERMAN 
i p t t • I t ł a ei>ort>» « t n e r v c i a v c h 

• k ó r n y c b • t r o c i o p t l o u j c h 
C E G I E L N I A N A 1 5 . te l . 149-07 
' r zy n u ; * od poCz 8 — 11 I od 4 — t 

W a * d t mim * mw *>ta osi godz. 9 — 1 . 
U l a n i e z o m o ł n y c b cepy lecznic . 

Dr . med H E N R Y K 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 

6 * 9 0 Sierpnia Z 
pray sza s od S - 4 l o d 8 - 9 w l e c i , 

w o to ta . 1 i w o ta o d 10 — 1 po pol . 

C O R S O 
Dziś premjera! 

P I E R M S Z Y H A Z W Ł O D Z < I N a i w i c k o i y V ' « S * r o w v f i r n 

'BIAŁY WÓDZ 
W poda*, ro l i eleganta 1 wodza I n d j a a oraz słodka 

George C t ł r en Tanet Chandler 
«11*M WAtaa? tkaSl 

U . 

PUso, który pobił rekord powodzenia! 

CONGORIŁŁA 
ł l l m , w k t ó r y m toanol ar tystów t w ó r z * małpy . olbrzymy oraz 

plemię p igmejów af rykanskloa . 
BTisswnowlte przygody wśród tajomniezego luda p i g m e j ó w . . . 

D z i ś - , w d a l a premjery poos. 0 gods. 11-ej w pol . 
• • w ozu p o w n . o 4-ej pop. w sob., zdedz. świata o god* . 1Z . .J . 

Dr eaed. 

I. NITECKI 
choroby okoroo, woooryazoo 

• •socaopic owo. 
N A W R O T 32, Łel. 213-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 

Doktór 

H. $ZUłHACHER 
Choroby skórne 

P i o t r k o w s k a 56. 
weneryczne 

le i . 148-62 
Przy siu a *odsi*aai* od |V, — « pot 
od 6 — V w «c> w n><dii«lt i świata 

od 1 0 - ] w pol 
Ceny ecznicowe. 

D*. med. 

H* KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobioee 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 213-66. 

Przylat. *««s. od 10—12 • do 5 - 0 p o pet. 
Cenv Iccznlcowe. 

DR MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne I weneryczne 
Z a c h o d n i a 64 . 

t e l a f . 18S • 40 
•rirlma a n d 11 — 2 i od 7 - 9*t wites. 

w oiedtttla i św ąta od 10 — 12 w poł. 

KINO DŹWIĘKOWE 

czA»Y 
H OZ1S P .<b«JEr lA l W i e l k i podwójny rewe lacy jny p r o g r a m ! 

T

 L ZATRUTE DUSZE 
I I I w rei. gi. Daniela Parola i Jeao Murat ] 

u. Rawolacyjaty f i l m na.-nowoae p r o d u k c j 19S3 w. 

DZIKA DZIEWCZYNA 
* M gł: Szalona! Nioopanowanal Rozkoszna! CŁA HA. BDW 

Dtił poti , o godz 4 pp Na i-e t tani* ceny od 34 f,t. 

Or. Mod. 

Z. R A K O W S K I 
ul . Piotrkowska 67 

Tel. 137 . 1 1 . 
specjalista chorób uszu, nosa, 

gard ła l plnc. 
Przyjmuj* od 1 2 - 2 1 5 7 Od 10 -11 i od 2 - 3 

• Lecznicy Zgierska 17. 

DR Ml U 

N I E W I A Z S K I 
«Ł Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
< moczopłciowe. 

I P r z y m u j e e d 8 do U I o d S do 9 pp 
W - l o d z . o l * i i w i s t a e d 9 - 1 p p . 

Dr. 

$. KANTOR 
-pec, chorób s k e r a y s k , wenerycznych 

" szoczoplciowycb 
o r t e p i o w a d z i i st* aa o! 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 — 8 wiecz -

w aiadz, «u i .wota od I — 2 do poł 

Lekarz dentysta 

D T 0 N D 0 W S K A 
ul . O lówna 5 1 , te l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe* doby. 

<—) Ministerstwo nnanaow i S s a k rrant**' 
oświadczają kategorycznie. It masowe zakupy «W* 
Jakie pro jektu je prezydent Rooseve.lt a a r y n * * * 
europejskich, pozostaną bas sądnego w p ł y w u ** 
stałość wa lu ty francuskiej , g d y * manewr amerr 1 " ' 
ekl dotyczyć mośe conajwyzaj lo-eto mit jardów li** 
kdW. 

(—) Komjsarz L i t w i n o w w t o w . r a y . t w t * 
b iura prasowego Umanaklago udał s i t na pokład 
k u ..B.-rengurla'-. na k t ó r y m odjedal * do iJnerrki 

Dzlentkar tom otwladcayl L i tw inow, t e O l * +M 9*' 
es* k iedy powróci do Europy. 

(—) W dniu n p a ź d z i e r n i k , r. b, nastąpiło *** 
rtry Polaka I Niemcami w y m i a n * not w t p t a w l * fn 

dłuśenta do dnia 16 listopada r. h. d t l a ł a n ł * tyś**! 
(aowftgo porozumienia go*podarcz*go polsko * *" 
mlecklngo n dnia, 14 paadzterntk . r. b.. mocą J** 

rego Polska z o b o w i ą z u j . ' ste, stosować drugą 
ną t a r y f y celnej, zamlaat trzeciej do łowarów o1"1 1 

kich, z w y j ą t k i e m towarów objotyoh ołaml m * * * 
malmtml. oras a w y j ą t k l * m tyeh towarów, które 99. 
go esaau ob)«t * aoatały spee.J.ln*ml sałuuaml, * ^ 
n t m l przeciwko towarom niemieckim. 

Ze awej t t rony Nlemey tobowlazują ł i ą n l * w y * 
waó żadnych zartądtart specjalnych przeciwko NAR' 
towt polskiemu. 

(—) W e d ł u g urzędowych don lMlen z Borl*^ 
koraapondent , Pni ly Te legroph" Psnter zostsl 
,dnlu wczorajszym zwolniony. 

(—) Na eer.tralnem saybowlzliu polakiem W 9* 
mleehnwej pilot szybowcowy aeroklubu |ooo*t"0| 
Piot r M ł y n a r s k i dokonał na szybowcu Z O. • 
at ruke j i lat. Orzeazezyka, lotu. k t ó r y t rwał 
(oda. BS minut . Temsamem P io t r M ł y n a r s k i peW' 
tychczaaowy rekord Polaki , zdobyty poprz*a 

przez p i l . Baranowskiego. Ustanawiając nowy P* 
rekord długotrwałości lotu na szybowcu. 

(—) W rwtazku z zapowiedzianą reformą n"" 1?) 
t u w Polsce, przewidywana są liczne zmtany \ 
atanowiekaoh Botarjustów, Jak r o w n l t t pisarzy * ^ 
tocznych. ( 

T a k Wlec, wieloletni pisarz hipoteczny W 
ssawie, p. Laskowski przeniesiony ma byó do 
g-da<o o b e j m u j * netsr jat . . 

Nastąpić ma równie * zmiana na stanowiska i. 
s a n a htpoteosnego w Lodzi , gdzie Jako kandydat 
f a n o w i s k o pisarza upatrzony J*st Jeden s * e d * t * * 
daj najwyższego. 

(—) w łódzkim oddziale P K O odbyta s i t o**^,'. 
aiotł wręczenia nagród w konkUrsta naJo«^e»l(", 

szych pracownia domowych. 
T y t u ł „NaJoazczednteJezaJ Pracownicy Oora***^ 

uzyskała p. Pranetazk* Grabowaka. Zdobyła on* ^ 
gref l t plerwazą w kwoeta zL BOD. D n i sit nagT*"' , 
kwocie ał. 800 zdobyte p. Stanisława Waehowlks 
trzecia w k w o H * zt. 900 p. Joaafa P lk1*s łównk 

N a l e t y zazasezyd. to PKO w L o d z i P « y » l , * j * r < ; 
zatem 10 nagród po 80 złotych i rozdało wśród W P ^ 
n l o n y c h p r a c o w n l o d o r n o ^ 

N a p i ó r k o w s k i e g o 28, d o j a z d tramwajami ° 

Od poniedziałku dnia 8» poidztemlka r. k , LjSf 
następnych wyśwleUamy wielki alobywaty pod**J 

program 

Wyspa Tajemiiic 
potetay (lun egzotyczny, łączący w aobl* 

nastrój | sensację! 
W rolach głównych para świetnych koen***** 

Kenneth Hallan i Lucille Br o** 
i i . 

Szlakiem Hańby 
. .W szponach handlarzy kobiet", wiolach glówar*"' 

Mal icka , Batycka , Sambor*** 
i Wa l te r . 

PooaąUk przedstawień o godz. 4 pp. w sobotr • **** 
»-eJ. w niedziele i świata U w poi. 

» * pierwszy t tona oaay raiaon* d l a dorosłyoh ** **' 
dzieci 88 g r . 

ZAKLAJO ztolarskł. 11 Listopada Nr jJ 
poleca biurka, łóżka ortu wszelkiego 
iu meble po ceouch bardzo nimVi^h-
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PAKT KOLORADO". 
adowe 

Gigantyczna budowla w Kalifornji. 
Los Angeles, w październiku. 

Pochłonięci własnemi troskami nic nie 
wiemy o i-tnieniu na drugiej półkuli fanta 
•tycznych planów . A jednak, prfcca nad 
wzniesieniem tamy Hoovera wre już w ca 
lej pełni. Rozpoczęto ją w r, 1930, zosta 
nie zakończona w roku 1938. 

— No, dobrze, ale do czegóż potrzebne 
jest Kalifornji sztuczne morze? —mógłby 
ktoś słusznie zapytać. Położona tuż nad 
Oceanem Spokojnyfn ma porfdogtatkiam mo 
r*a prawdziwego. 

Na pytanie to odpowiedzieć nie jest trud 
no; 

brak wody słodkiej, 
Los Angeles, stolica stanu, która dziś 
Uczy 1.300,000 mieszkańców, sprowadza wo 
dę do picia aż z gór Sierra Nevadu, odleg­
łych o 400 kim. To tak jakgdybyśmy do 
Wurpzawy sprowadzali wodę z Zakopanego. 

Podobnie postępują inne większe miasta. 
Kcszta zaś kraju, która ma wszelkie dane 
ku temu, by stać się jednym z najpiękniej 
»zych i najurodzajniejszych zakątków sta­
nów Ameryki Północnej, przedstawia ze swe 
"ii 120 mm. rocznego opadu nawpół pustyń 
ny krajobraz. 

Jedyna wielka rzeka stanu kalifornijskie { 

rzeki. Wskutek tego cały Grand Canion 
i jego liczne rozgałęzienia zamienią się w ol 
brzymie jezioro, które swemi rozmiarami i 
głębokością będzie raczej przypominało mo 
rze śródlądowe, niż sztuczne jezioro. 

Kształt jeziora będzie podłużny. Po bo 
kaeh skaliste ściany kanjonu, niezbyt odle 
głe od siebie, lecz zato wymiar podłużny 
jeziora będzie wynosił 16 kim. Ogólna po 
wierzchnia 8.610 kim. kwadratowych. Głę 
bokość, tuż przy tamie, będzie dochodziła 
do 210 mtr. 

Sztuczne jezioro zgromadzi w sobie 1 i 
pół roczne wody rzeki Kolorado i jej dopły 
wów, t. j . 

37 miljardów metrów kubicznych wody. 
Potowa tej masy wodnej zaspokoi w Zupeł 
ności pragnienie obywateli siedmiu stanów, 
a zwłaszcza stanu kalifornijskiego. Dmga 
połowa zostanie przetworzona na prąd elek 
tryczny, który powoła do życia nowy prze 
mysł, mający wszelkie szanse rozwoju w kra 
ju obfitującym w bogactwa mineralne. 
W ton sposób równocześnie z budową ta 
my Hooveia powstanie olbrzymia elektrow 
nia. która zamieni biały węgiel w energję 
elektryczną. 

go, Kolorado, nic może być w należyty spo I Bodowe tamy Hoovera rozpoczęto już w 
*ób wyzyskana. Stan jej wód jest bardzo}roku 1930. A raczej nie samej zapory. 
nierównomierny. W okresie posuchy na 
anie głębokich jarów rzecznych sączy się nie 
wielki strumień wody, który nie przekłucia 
36 m. sześć, na sek. 

Natomiast na wiosnę, w okresie topnienia 
•Biegów przewala się przez jej koryto 5.600 
Ui. sześć, sek, wody, a czasem i więcej, Nio 
poskromiony żywioł szerzy w dolnym bicgtf 
r zeki ogromne spustoszenia, zalewają/c 
ogromne połacie kraju. 

Dwa te powody: brak wody i wylewy, 
"kłoniły sicd'em stanów, leżących w dorzeczu 
Kolorado do zawarcia w r. 1922 t zw. pak 
tu Kolorado, mocą którego postanowiono 
"regulować wspólnemi sitami bieg rzeki 
Przea wzniesienie 

olbrzymiej zapory wodnej. 
Ponieważ porozumienie pomiędzy stanami 
'Ostało osiągnięte dzięki b. prezydentowi 
Hooverowi, który wówczas piastował urząd 
ministra handlu, zapora otrzymała nazwę ta 
oiy Hoovera. 

Powstanie ona nieopodal miasta Las Ve 
Ros, leżącego nu granicy stanów Newady i 
•Arizony, 4 kim na południowy • wschód 
>d miasta. Rzeka przepływa w tem miej 
'cu przez głęboki, na kilkaset metrów Black 
Canyon, wyżłobiony w ciągu tysięcy lat 
przez wodę w twardej skale. Skaliste jego 
brzegi są dostatecznie odporne, by utrzy­
mać w ryzach spiętrzony żywioł. 

Tama zostanie wzniesiona do wysokości 
210 mtr. T.J podstawy szerokość jej hędrie 
wynosiła 2 mtr. Budowa jej pochłonie 27 
^iljonów metrów kubicznych betonu. 

Ztimknie ona zupełnie koryto 

l .o 
ta uwieńczy dopiero dzieło, a budowę 4 ka 

n u t ó w , K t ó r e t y m c z a s e m u w o l n i ą k o i y t o ize 
ki z wody, a p o t e m bęrlą s ł u ż y ł y do i n n y c h 
c e l ó w . 

£H to olbrzymie t t t i t e l e kute w s k a l e , 

wzmocnione pierścieniami stalowemi, 
wyłożone betonem, każdy o średnicy 13 
mtr. Budowa ich już dobiega k o ń c a . Po 
osuszeniu koryta rozpoczną się dopiero pra 
ce nad wzniesieniem właściwej iuni>, które 
b ę d ą trwały 2 lata i 8 miegięcy. 

Oprócz tego buduje się olbrzymi wodo 
ciąg dla zaopatrzenia miast kalifornijskich 
w wodę do picia. Długość głównego przewo 
d u do Los Angeles będzie wynosi a 160 kim., 
na końcu będzie się znajdował zbiornik wo 
dy, który pomieści 160 miljonów metrów 
kub. wody, wzniesiony na wysokość 263 m. 
nad poziom morza. Nadto wpobliżu innych 
miast ' b ę d ą się znajdowały knniejszc zbiorni 
ki, które w razie wypadku wystarczą na za 
spokojenie 2-miesięeznego zapotrzebowania 
wody całej ludności 

Trzeba wspomnieć i o rozmiarach ciek 
trowni. Stanie w niej 16 turbin wodnych, 
które rozwiną siłę 1 miljona koni me­
chanicznych. Prąd elektryczny zostanie czę 
ściowo zużyty do pęd/.enia pomp wodnych, 
a częściowo dla celów przemysłowych. 

Oto powody. dla których praktyczni 
jankesi powzięli zamiar i rozpoczęli budo 
wę morza śródlądoweato. Ar. 

W cztery godziny przez Atlanty u 
Sowiety obawiają sfę ataku ze stratosfery.' 

-A. 

Elektryfik£*cfa Szkocji. 

Żadnemu z autorów powieści fan­
tastycznych nie przyszło do głowy, na 
wet na rok przed pierwszym lotem 
stratosferycznym prof. Piccarda, że 
decydująca bitwa przyszłej wojny od­
będzie się nic w dolnej warstwie po­
wietrza, t. zw. tratosferze, sięgającej 
mniej więcej do wysokości 10 kim., 
ale w stratosferze. a więc w wyższych 
regionach. 

sięgających do 60 km. 
Z pomyślnym lotem Piccarda weszły 
możliwości wojny stratosferycznej co-
najmniej w stadjum utopji, po trzech 
zaś lotach zarysowało się całkiem kon 
kremie prawdopodobieństwo prakty­
cznego opanowania stratosfery przez 
molocha wojny. 

Lot sowiecki służył celom czysto 
naukowym, ale miał również pewien 
charakter wojskowy. Balon „Strato-
-stat" został zbudowany przez władze 
wojskowe, w tej samej fabryce, któ­
ra produkuje sowieckie samoloty woj­
skowe, a uczestnik lotu, inż. Worobjew 
wyraźnie wskazał na ewentualność a-
taku na Sowiety ze stratosfery. W !on 
dvńskich kołach wojskowych rozeszły 
się t.awet pogłoski, że Sowiety posta­
nowiły już budowę wojennych statków 
stratosferycznych i że przygotowania 
w tym kerunku postąpiły juz 

znacznie naprzód. 
W Moskwie, pracują obecnie, nad 

organizacją czwartego lotu do strato 
sfery, w którym wezmą udział 2 balo­
ny. Najciekawszem jest w tej imprezie 
naukowej nie to, że uczeni sowieccy 
będą próbował? tym razem dotrzeć do 
wysokości 30 km., ale że planują fo­
tografować powierzchnię ziemi 

z tej zawrotnej wysokości 
specjalnemi aparatami, 'opatrzonemi w 
lunety. Gdyby się to udało, możnaby 
statków stratosferycznych używać w 

przyszłej wojnie do służby wywadew-
czej. Skutki stratosferyczne niewido­
czne dla nieprzyjaciół, mogłyby w nie 
zwykle krótkim czasie zdejmować cl- 1 

brzymie obszary. 
Prawdopodobnie rola tych przysz­

łych środków komun r'kacyjno-minitar 
nych przypadnie nie balonom, ale spe 
cjalnym samolotom stratosferycznym [ 
konstruowanym teraz przez technika 
francuskiego Fahrmana. Samoloty te 
będa poruszały się z szybkością 330 
m. na sekundę, t. j . 

1.200 km. na godzinę. 
Szerokość Oceanu Atlantyckiego bę­
dą 'one pożerały w ciągu czterech go­
dzin. 

Trudno poprostu określić, jakr^ skuł 
ki będzie miała taka szybkość dla 
towości bojowej eskadry samolotów 
wojennych. Fahrman zapowiedział 
przed dwoma laty model samolotu 
stratosferycznego, ale dotąd nie roz­
wiązał jeszcze pomyślnie tego proble­
mu. 

Najidealnfejszym aparatem dla ta­
kich wysokości ni,- bv>by jednak — je 
ż.cli chodzi o cele militarne — ani ba­
lon, ani sr>mo'ot. lecz rakieta Dla n'el 
nie istniałoby bowiem 

żadna granica szybkości. 
Teoretycznie możliwem jest zbudowa 
nie rak.ety. która przy pomocy auto­
matycznie eksplodujących nabojów 
śmiałym łukiem przecinałaby odle­
głość tysięcy kilometrów w stratosie-
rze i rzucałaby potworny ładunek 
śmiercionośny na drugim krańcu że­
rni. — Ta straszna broń nie należy już 
także do dziedzin utopji. bo pracują 
nad nią mózgi wielu krajów. Wojna w 
stratosferze ' zniszczenie wojenne ze 
stratosfery zbliża się do ludzkość 
sicdmiomilowemi butami. 

J f 1 f ,T£W* S M A K O S Z Ó W * 
sery, które „pachną sławą". H t t B M M l 

Uboga Szkocja stoi przed okresem no-wego rozkwitu. W kilku miejscowo­
ściach przystąpiono do budowy wkład 6w larbinowych. Na zdjęciu zapora wod 
na nad jeziorem lummel w północnej Szkocji, która zestala w tych dniach 

uruchomiona. 

W Rouen, stolicy Normandii, urzą 
dzono ostatnio wielkie święto gastrono 
miczne, trwające kilka dni. Obok hal 
miejskich zorganizowana została wy­
stawa mięsa, ryb, owoców i słynnych 
serów normandzkich, o których jakiś 
poeta powiedział, że „pachną sławą". 

Z okolicznych wsi rozesłano stosy 
wspaniałych okazów kultury ogrodni­
czej, a roje kuchmistrzów i kuchcików 
piekły, smażyły, gotowały na kilka dni 
przed konkursem. W rezultacie wybra 
ny został najlepszy „cordon-bleu" Nor 
mandji. Część pism francuskich obu-

,i rżała, się na urządzanie tego rodzaju 
i święta w czasach kryzysu i bezrobo-
I cia. inne znowu twierdzą, że ten festyn 

jest pożyteczną propagandą spożycia 
produktów rolnych. 

fes. łabchem Farm 
MAC.A.BUKOWSKI 

«' W'' ' SUI<C. WAIłSZAWA 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
P O W I E Ś Ć 

ROZDZIAŁ I. 
— Jadą prosto na nas. 
Danka obejrzała się przez ramie. W 

dalekiej perspektywie lipowej alei w i ­
dać było dwie sylwetki kłusujących 
fcżdźców. Jechalf jeden za drugim, wy 
s?ką, wąską ścieżka dla pieszych, cho 
jljaż powinni bvli skręcić w bok do 
Piorunowa. 

Marysia przyśpieszyła kroku. 
— Chodźmy prędze.'. Gotowi pomy 

MeC, że się na nich oglądamy. 
Ale jeźdźcy widząc to, ziechali po 

t rawiastem zboczu na środek piaszczv 
slc.i drogi podobnej do wąwozu, i zrów­
nali sie z pannami. 

— Panie z Zakliczyna? — zapytał 
'eden z nich. przvstoinv szatyn o ogo­
rzałej twarzy. uchvtaiac cvk!istów(ki. 

— Cha! Cha! Cha! — nie wytrzy­
mała Marysia. — To pan nie wie? 
zabłądził nieborak w obcym kraju — 
Wróciła się głośno do Danki. - - Niko-
S'o tu nie zna i musi pytać o drogę. Ojoj. 
Jf> umrę! 

I śmiała sie dalej tak serdecznie i 
^'esolo, że- trochę skonsternowani jeż-
d ź c y zawtórowali jej jednogłośnie. Zą-
t o Danka cofnęła sie z zakłopotaniem 
°od dYzewa. 
,.. Młodzi ludzie zeslkoczvli z koni. 
' U r i i g j . iasnv blondyn. bvł w mundurze 
Kapitana piechoty). Trzymając wierz-
chowce za cusrle weszli na ścieżkę i 
leże l i S i e w j t ać . 
f — Znamy sie. czv się nie znamy? 
u ' chytra kawalcrjo! — chichotała Ma-
r i s ia . — Ja. bo wiem, z kim mam do 
S^ynienia. Moda przyjaciółka także wie. 
1 ja wda. Danka? Zlustrowałyśmy pa-

MJÓW W ostatnia niedziele na sumie. U-
• e r , ' f a 'm iej .WKęlkjcJi joforjrjftcy'.,,. 

— Ależ. Mairysiu — zaprotestowa­
ła Danka. 

— Mv tatkże byłyśmy pod obserwa 
cją - - ciągnęła z humorem Marysia. — 
Widziałam to Chowałam się za książ­
kę do nabożeństwa, żeby n ;e bvło zsror 
szenia. 

- - Było bo ja patrzyłem tylko na 
panią — roześjnfał się oficer. — Aż mi 
proboszcz groził palcem. 

— Pan; pozwoli, że się przedstawię 
—- zwrócił się szatyn do Danki. — Je­
stem Krzysztof Szarzyński. 

— Jednem słowem nic obejdzie się 
bez ceremonii! — zawołała Marysia. 
— Niech i tak będzie. Ja dopełnię resz­
ty. To jest moja przyjaciółka, panna 
Danuta Miedawska, warszarw tanka, ale 
z lesro soDdnego sratttriku. Ja jestem 
Maria Borkówna. po.gromez.vni młode­
go pokolenia z Zakliczyna i okolicy. 
Danko, a tobie powtórzę srłośno to co 
już słyszałaś pocichu. Pan Krzysztof 
Szarzyński — pokazała palcem — wła­
ściciel Piorunowa Chmurowa. Grado­
wa i . d. i t. d.. słynny koniarz, kobie­
ciarz i gospodarz... 

— Panno Marysiu — zaprotestował 
Szarzyński — niechże mnie pani »ie 
kompromituje. Panna Damuta gotowa 
nabrać o mnie z miejsca fatalnego wyo­
brażania. 

— Właśnie o to idzie. Niech wie, to 
nie da sobie zawrócić w głowie — trze­
pała wesoło dziewczyna.—.A to jest 
pan kapitan Jan Zgrzyt kuzyn pana 
Kizysztofą. na wywczasach w Pioruno-
wie. również okropny bałamut... 

— Co mam robić, jr.ik mnie bałamu­
cą? -—śmiał się 0 ' icer, nie odrywając 

IjOSfU od roab j ^ i o i j e j M a r y l i , 

— Trzymać s.ę ostro — odrzuciła 
Marysia — tak jak ja. 

Krzysztof znów zwrócił sie do Dąnkl 
która oowoli się rozkrochmalała. Była 
to ładna dziewczyna o Cicrrrnokasztamo-
watvch włosach, regularnych rysach i 
zgrabne i budowie może tylko zbyt 
szczupła i blada, w tei chwili jednak 
lekko /.animieircna. 

Zato Marysia nie była ładaia. Mó­
wiono o nici poprostu ..nrła wariatka*, 
lecz brak ten nie przeszkadzał jei cza­
rować mężczyzn wdziękiem i humo­
rem. Była w y n k a . ciemnowłosa i cicm-
nooka. miała ndcrzaiaco nirreirularne 
rvsy twarzy i wogóle ani iednejro na­
prawdę ład ;e'^o szczegółu. Tyle tylko 
że biło od niei zdrowiem i radością ży­
cia. 

Wesołv flirt wc czwórkę trwał iuż 
dłuższą chwile, gsdy Marysia spojrza­
ła na zcerarek i zawołała: 

— O, dc licha! Miałam bvć u pro­
boszcza i spóźniłam sic już dziesięć mi­
nut. Co sobie o mnie pomyśli? Pa, moi 
nanowic, musze uciekać. 

Skoczyła jak sarna miedzy drzewa 
i za chwile ioi biała sukienka migała 
szybko wśród żyta. 

— Mola, panno Marysiu, tak bez po­
żegnania? — zawołał Zgrzyt i niewie­
le myśląc, puścił sie za nia biegiem. 
Dogonił ją w chwili, gdv skręcała na 
drtigfe pole i pochwycił za ramie. 

- - Panno Marysiu, należy mi sję od 
pani jeden całus. Było nie było. iesteś-
mv na woiinie'... 

Przeliczył się. Dziewczyna wyśl i-
zj-iK-ła mu sie z rak iak piskorz i ude­
rzyła z całej siły w twarz. Jei wesoła 
buzia przemieniła sie w jedr.ei chwili 
gniewem i oburzeniem. Przez sekundę 
miał wrażenie, że ' skoczy mu do oczu 
iak rc. złoszczona kotka i zasłonił się 
odruchowo ramieniem. 

— Psiakrew, kp.za! — syknął przez 
zęby. 

— Psiakrew amator zielonych wi­
nogron! — zawtórowała niespodzie-

Zdetonował się i wvjąkał: 
— Doprawdy, bardzo panią prze­

praszam. Nic chciałem pani obrazie... 
— Ja wcale się nie obraziłam — od­

parła swobodnie. — Dałam panu naucz 
ke i wszystko w porządku. Przyda się 
;a;iu na przyszłość. 

I odfrunęła ścieżką, a on został na 
młciscu. trochę zlv 2 trochę rozśmieszo­
ny i jakby iuż oczarowany. 

— Janek, hop! ho! — usłyszał głos 
Krzysztoia. 

Wrócił wolno na drogę. Szairzyń-
ski słedzjul już w siodle, przytrzymu­
jąc za cusrle drugiego wierzchowca. 
Danka siała na skraju dregi wymienia 
iac z nim żartobliwe pożesmanie. 

Zgrzyt podai jej rękę i skoczył na 
konia. 

— Więc. panno Danuto — rzekł 
Szarzyński — niech pani będzie łaska­
wa kłaniać sie od nas kuzynostwu i 
przypomnieć panu , Kazimierzowi o tej 
młockarni. Mam nadzieję, że niedługo 
się zobaczymy. Dowidzenia.!. 

Młodzi 1 uci z ie odjechali ta samą dro 
gą. którą przyjechali, a Danka podąży­
ła szybko w stronę dworu. Była tro­
chę podniecona i miała ochotę nucić. 

— Coś tv taki kwaśny? — zapytał 
Szarzyński Zgrzyta, gdv znaleźli się 
poza zasięgiem, jej słuchu. 

— Dostałem po pysku! — odparł 
kapitan. orz-vtrzvmt*.iac rwąceeo z ko­
pyta konia. — Głupia koza ta Borków­
na. 

— Cha! cha! cha! Zuoh dziewczy­
na. Głupi jesteś, żeś się tak obcesowo 
do niei wziął. Mówiiłetn ci. że to pan­
na z dobrego domu. 

— To czemuś proponował, żeby je 
zaczepić? Ty też jesteś... 

— Można zaczepiać i zaczepiać. 
Chciałem sie z niemi poznać, a u Służ-
ków prawie nie bywam... 

— Psiakrew, jeszcze m i sfę to nie 
zdarzyło — donderowal Zgrzyt. — Co 
za harda sztuka! Ale ia ieszcze posta­
wię na swojem. Słuchaj, Krzysztof, 
Sd*Lebv się z memi sap&ać.?,* 1 

— Zobaczę. Zastanowię się... 
— Byłoby trochę rozrywki. W sam 

raz na wakacje. Okolica strasznie Jało* 
wa w przystojne panny. Zła gospodar­
ka u wias. mól kochany. 

— Oho, wkizę, że ci Marysia nie 
na żarty wpadła w oko. 

— Na żarty, nie na żarty. Mówię ci, 
w sam raz na urlop. Morowa dziew­
czyna! Ale co jei strzeliło do ułowy? 
W kościele kokietowała mnie nazabój 
i teraz też. Poprostu prowokowała, a 
jak chciałem pocałować, to eruchnęła 
muie w papę z taka siła. że zobaczyłem 
tfszystkie gw i zdy . Z kobietami nigdy 
niewiadomo czego się trzymać. 

— Cha! cha! cha! 
— No wiec. gdzie sie z niemi spot 

kamy? 
— A to go wtżięło! Cha! cha! cha! 
Zgrzyt kopnął kuzyna w nogę. 
— Nie bądź głupi. Nic lubi© traci* 

czasu. 
Szarzyński zmarszczył* czoło. 
— Czekaj, wymyśli się coś. Za trzy 

dni jest tańcujące przyjęcie w Deptako* 
wie. Poproszę Gluską, żeby posłała za* 
proszenie Służkom i pannom* 

— A jeżeli nie przyjadą? 
— Raczej przyjadą. 
Zgrzyt uderzył się ręką po czole. 
— Gdzie .ona mieszka? 
— Kto? 
— No, oczywiście Marysia Borków 

na. 
— W Zakliczynie, we wsi przy 

szkole. / 
— Świetnie. Złożę jej jutro wizytę» 

No, dam sobie rade. Obejdę sie bez 
żadnego pośrednictwa. 

— Zwariowałeś? Chcesz dziewczy 
nie popsuć opinie? 

— 0» tv odraztt z opinją! 
Umilkli i tylko Zgrzvt mruczał od 

czasu do czasu, hamując konia: 
— Morowa dziewczyna. Pierwszą 

klasa! 
Szarzyński myślał o oczach DankV 

ale tvlko odnicchcenia. 
(D, c !».) 

http://po.gromez.vni
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Podług dunych dyrekcji wodociągów i ka 
iliiacji na 1 października zaległości » ty 
tu optat za wodę i kanały wyniosły prze 
o 6.100,000 złotych. W tej* kwocie zalet 
a*ci z domów państwowych i miejtkioh stu 
•wia 1,000,000 złotych. W porównaniu z 
as •Róme zadłużenie właścicieli d(jhiów r 
nawianego tytułu wzrosło o przeszło 
100,000 złotych. 

* * * 
W myśl apelu starostwa grodzkiego pół 

•cno • warszawskiego, zarząd Stowarzyszę 
a Żoliborzin postanowił przystąpić do zor 
nicowania prsy pomoey komitetu pań 
/iazdki dla najhiedniejsaych dzieci Żolibo 
a i Powązek, głównie dzieci zamieszka 
eh w barakach dla bezdomnych w tych 
mielnicach oraz nu Burakowie. W sprawie 
>rga>nizowan>.i gwiazdki w całej północnej 
ielniey miasta, odbędzie się specjalna 
thferrncja w starostwie gredzkiem północ 
•> - warssawskiem. 

* • * 
We wrześniu r, b. dokonano następują 

eh przewozów na statkach patUiersko • to 
arowych w porcie warszawskimi wywie-
ono wdół i górę rzeki około 14.000 pasa 
•rów, prsywieziono zdoła i zgóry rzeki 
koto 10.600, razem około 24,600 osób. Za 
dowano do transportów wdót i wgórę rze-
i około 1.370 tonn przesyłek pospiesznych. 
Wyładowano 6,330 tonn, dostarczonych ido 
t ł zeóry rieki, rasem satem około 
,700 tonn. W tym samym czasie na bar 
icb przywieziono sdołu i góry rzeki oko 
i 11.740 tonn towarów, wywieziono wdół 
zeki około 560 tonn, razem 12,300. 

* * * 
Handlarze, skupujący ubrania nśywane, 

kurzą się na brak towaru. Nikt nie sprze 
aje nawet najbardziej zużytego ubrania, ca 
howująe je w oczekiwania picie jeszcze 
ornych czasów 

* » * 
Została otwurta w Warszawie wypożyczał 

iła płyt gramofonowych. Placówka powyż-
zst jest u nas nowością, zagranicą nato-
ttiast istnieją uikle wypożyczalnie oddaw 
i i . Zadaniem instytucji tego rodzaju jest 
lanie możności posiadacsom patefonów eze-
tej zmiany repertuoru. Płyty bowiem 
ishichują się asybko, nagrywane często na 
łzą slnchacza. Częste sal nabywanie płyt 
est w dzisiejssycb czasach rzeczą niedo 
!?pną dla każdego słuchuet*. To tei wy 
soiyczalnia płyt, która je wypożycza za mi 
itmslną opłatą rozwiązuje ten problem. 

* * * 
VI lud ze miejskie i administracyjne wy­

kryły w ostatnich czasach cały szereg pota 
jemnyeh rseźni, w których dokonywany 
był nielegalny ubój w wysoce antytsnitar-
nych warunkach. Wszystkie wszczęte z te 
*o tytułu spiuwy skierowano na drogę sąd J 
wą. Obecnie sapadły pierwsze wyroki. 
Sąd starościński prsy starostwie grodskiem 
prasko • warszawskiem skazał Genowefę 
Krzywczę na 500 złotych grzywny z zamianą 
Rfe 30 dni aresztu. 

K R A T Ł C Z K l 

B O ] O H I T L E R A . 
N i e p o l i t y c z n a d y s k u s j a o p o l i t y c e . 

Aby uzyskać pomnik wdzięczności gi normalny skądinąd człowiek, 
od przyszłych pokoleń, chciałbym cdu- , — Hm-., proszę pana, ta nagła przy-
czyć ludzi od jednej rzeczy: od zajmo- j jaźń sowiecko - amerykańska nie po-
wania się polityką. Bo przecież w grun- doba mi się. Ja tu czuję wspólny front 
cie rzeczy co to kogo obchodzi, czy przeciwko Japonji... 
Paul Boncour uważa stosunek Chin doj Gdyby poważnie słuchać tego, co 
Mandiurji za taki lub owaki, albo czy, przeciętny jełop mówi o polityce, moż-
tysiącpięćsetpierwsze przemówienie Hi- i naby odnieść wrażenie, że oto poważ-
tlera poświecone było kwestji rolnej.; ny. niezwykle wpływowy mąż stanu de-
Gdyby ludzie interesuący się temi spra: cyduje o losach świata. Byle bęcwał 
wami chcieli się ograniczyć do cz-,ta-1 używa takich zwrotów, jak: l knie po-
nia w pismach odnośnych wiadomości,1 doba rai się", „przewiduję", ..Ameryka 
życie mogłoby bvć nawet i piękne, kie- j absoluinie na lo się nie zgodzi, ja to 
dy jednak zaczynają rozmawiać ze 'panu gwarantuję..", „nasz rząd z tem 
sobą o polityce, życie staje się tra- stanowiskiem nigdy się nie zgodzi 

• a — — ^ . 
Vt. M l 

Niemowlę w kole złych psów. SS 
Sukces detektywa w spódn.cy. 

r/cn że motfą lalami całeml w małej, życie ględzeniem o navorzer6*n.e|szych 
dusznej kawiarence, w przepełnionym światowych kombmaciach dyplomatycz-
tramwaju, na ciasnej ulicy, w domu, 1 nych i politycznych. Nie podoba mu się 
w kinie, w teatrze, na imieninach, uro-1 ostatnie expose Mac Donalda, ma r w o 
dżinach, chrzcinach łub potfrzebach roz je /danie o poglądach Daladiera czy bar 
miwiać o polityce. wvsnuwać wrio-ki . raut. Henderson powinien iść do n'e-
robić kombinacie polityczne, słowem go w naukę, toby odrazu rozwiązał za­
tracić czas na rzeczy, na których He- gadnienia konferencji rozbrojenlowei, a 
tyiko. ie sami się nie znają, ale o któ- wo;}óle to Litfa Narodów dlatego tyl-
rych dokładnego oolęcia nie mają na-, ko bankrutuje, że nie zasięga świa-

Z Wilna donoszą: 
Wieczorem kilka osób przechodzą­

cych Małą Pohulanką posłyszało nagle 
krzyki; „Trzymajcie! I odrzuciła dziec­
ko!" — Jeden z przechodniów zatrzy­
mał jakąś uciekającą kobietę w wieku 
lat 35, drżącą z emocji i ze strachu. 

Niebawem nadbiegła inna kobieta, 
ta, która wołała o ujęcie uciekającej i 
opowiedziała co następuje: 

Przechodząc ul. Kijowską zauważyła 
jakąś niewiastę 

z zawiniątkiem w ręku. 
Zachowanie kob.ety, wydało sie po­
dejrzane wobec czego postanowiła ją 
śledzić. 

Szła za nieznajomą przez ulicę Pił­
sudskiego, następnie ul. Teatrah:/i 
przez M. Pohulankę aż do Alei Róż. 
Czuiac. że jest śledzona, kobieta l zawi­
niątkiem kilkakrotnie modyfikowała 

I swój strój chcąc zmylić czujność ści­
gającej Zdjęła chustkę z głowy, wywró 

• ciła płaszcz na lewą stronę i t- d. Przy 
| puszczając wreszcie, iż cel osiągnęła, 
i szybko skręciła w ciemną ulicę Alei Rćż 
i i podrzuciła zawiniątko pod drzewem 

koło płotu, zamykającego tę ślepą ulica 
kę. 

Po wysłuchaniu tego opowiadania.-
przechodnie niezwłocznie udali się wra? 

zatrzymaną do miejsca, gdzie miałc 
być prawdopodobnie podrzucone dziec 
ko. Istotnie znaleziono lam 

łkające ntcmow!ę. 
Obwąchiwały je wielkie psy podwćrzo 
we. 

Matkę podrzutka odprowadzono d< 
trzeciego komisarjatu P. P.. tfdzie ok* 
zało się. iż jest to niejaka Zofia Owcza 
rek, panna bez stałego miejsca zamiesz 
kania Dziecko, które usiłowała pod-"" 
cić, powiła przed tygodniem w szp:ta 
hi 

W czasie badania Owcza rkówna o 
świadczyłn. iż widziała orz»d sobą dwa 
wyjścia: albo podrzucie rMe^ko, albo 
Dopełnić samobójstwo- Wybroła to pier> 
wsze. 

Kob'eta — .,dcdektvw", lc'óra s a ­
dziła Owcznrkówne przez 2 <»odz nazy­
wa sie Jadwiga Osnowie* i mieszka 
nrzv rl icv Dm^bur-kisj 18. 

Podrzutka przesłnno do przytułku. 

wet ci, którzy z te<*o żyją i tem wy 
łącznie sie zaimują- Nie mogę zrozunreć, 
dPczego każdy niemal napotkany zna­
jomy, musi spytać: 

— Co tam nowego z Hitl-rem? Pan dzi 

tłej opinji bęcwała. 

POLITYCY. 
Do wspomnianej wyżej kategorii lu-

należą w Łodzi m- in. Jan Wer-
jest przecież bhsko polityki wiec na- dyński i Bernard Gnieździński. Ci dwaj 
pewno macie jakieś ciekawe w-adcmo- c h o r z y i l ] d z i e p r z y każdem spotkaniu 

•' tracą długie godziny na rozważania po 
Przepraszam. Niby dlaczego? Jeśli ftyczne, ostatnio zaś ulubionym ich 

rzeczywiście mamy jakieś „ciekawe konikiem jest Hitler, 
wiadomości", to dzielimy się niemi z i Nasi dwaj przyjaciele snotkali się i 
czytelnikami w sposób obfitszv, niż naturalnie odraru zaczęła się dyskusja 
rzecz na to zasługuje, nic dla siebie nic na temat, czy Hitler utrzyma się czy 
chowamy, nie interesuje nas to bo- padnie. Gnte-^dzińrki z colą stanowczc-
wiem, nudzi do obrzydliwości i nie ata- ścią twierdził, źe upadnie. Werdyński 
nowi przedmiotu rozmów. Dwóch poli- zaś operował niezbitemi, dowodami, 
tyków spotkawszy się prywatnie na stwierdzaiącemi. że utrzyma się. 
mieście, mówi ze sobą o wszystkiem, o, Gdy słowne argumenty nie mogły 
walorach Maryni, o wódce, o krowa-1 żadaego z przeciwników przekonać o 
tach, o złem trawieniu i kamieniach żół- słuszności zdania drugiego, zaczęli sobie 
ciowych. o nerkach ł Kasie Chorych o f rozbijać łby, co jest zresztą na jroz-
wszystkiem słowem, tylko nie o poli- j sadniejsze. co przvn»imni<-i notown ło-
tyce. Czy szewc mówi wiecznie o bu-|dzian powinna zrobić. Nłe*t«»v po ł'cia 
tach? Lekarz Kasy Chorych o trupach? nie pozwoli'a na zupełne rozbicie g'ów 
Właściciel składu kolonialnego o śle- j i sp'*a*a oro łoVół. 
dziach? Nie. Tylko aktorzy mówią 
wyłącznie o swoich rolach, ale to są 
nieszczęśliwi wyjątki. 

Tak samo polityk nie mówi o poli­
tyce, o której natomiast mówi co dru-

Byty naczelnik stacji 
p o w i e s i ł s : ę n a d r u c i e e l e k t r y c z n y m . 

sp< 
Sad Grodzki rk«rnł .Tnna W e r o ń ­

skiego i Bernarda Gnieździńskierfo każ­
dego na 1 miesiąc aresztu 7 zawlecze­
niem wykonania wyrok" na ? M n . 

Jerzy Krzecki--

Ze Lwowa donoszą: 
O północy służba kolejowa na dwor­

cu głównvm dokonała podczas kontroli 
poszczególnych objektów dworca głów­
nego sensacyjnego odkrycia. Mianowi­
cie w pokojach cościnnych natrafiono 
na wiszące zwłoki jakiegoś mężczyz­
ny. Stwierdzono, że samobójcą jest dy­
żurny ruchu w Synowódzku Wyżnem 
Fr- Wyspiański. Dochodzen'a ustaliły, 
że Wyspiański przyjechał do Lwowa 
jeszcze we wtorek ?4 b. m ćdyż odwo­
ził do zakładu kulnarkowskiego 

swego szwagra 
em. asesora kolejowego, dra Rywaka. 
Wvw»'Wz?W ••-m'e-»kał w noknioch goś­
cinnych obok salonu recepcyjnego na 
dworcu głównym, dokąd zajeżdżają 
wszyscy urzędnicy kolejowi, przybywa­
jący z prowincji. 

Gdy otworzono drzwi, stwierdzono, 
że na zawisach wisi trup. 

Wyspiański zerwał elektyczny drut, 

uwiązał go no zawiasach, zrobił pętlę 
i w ten sposób pozbawił się życia Po­
zostawił on list pisany do żony. w 
którym bła^a o przebaczenie za swó1' 
straszny krok oraz prosi rodzinę swo 
ią. by mu wybaczyła, że w ostatnie! 
czasach był dla nie' zbyt storntki. 

Twierdzi, że popełnił samobóistwo, 
oonieważ obawia się, bv nie zrobił ja­
kiegoś głupstwa na tle nieuleczalnej 
choroby-

Żona Wysoiaritkiego zaniepokoicna 
dłuższą nieobecnością męża, a przeczy­
tawszy w dziennikach o zamachu samo 
bójczym iakie 'oś nieznanego mężczyz­
ny w parku Kilińrkiego, przyjechała do 
Lwowa, udała cie pnatorr>i< i łam nie 
rozpoznawszy zwłok, wróciła następ­
nym nociągiera do Synowództwa. De­
nat był przedtem naczelnikiem stacii w 
Mr^-ym^wce. później dyżurnym r u ^ u 
w Mościskach, u ostatnio w Synowódz­
ku. Osierocił żonę i troje dzieci. 

Strzał z rewolweru w usta. SSSS 
Desperack i czyn dz ierżawcy m łyna parowego. 

Kaleka skazany na więzienie 
za zabicie uwodziciela. 

Z Chełmna donoszą: 
Miasto nasze obiegła smutna wieść 

o wstrząsającem samobójstwie w Płu-
Iowie. 

Odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru w usta 46-letni Stefan Ossow 
ski, dzierżawca młyna parowego w 
Płutowie. Denat osierocił żonę i 13-let-
niego syna. 

Ponieważ samobójca żył w dobrych 
warunkach matcrjalnych i familijnych, 
powody targnięcia rię na życie są okry­
te głęboka tajemnicą. 
Zmarły tragiczną śmiercią pozostawił 
listy do żony i brata, którzy tego sa­
mego dnia przybyli z Poznania i Gru-
dziąda na miejsca tragicznego wypad­
ku. — Dochodzenia w toku. 

Ze Stryja donoszą: 
Swojego czasu głośną była w Tuchli 

sprawa zabójstwa robotnika kolejowe-' 
go Piotra Zirlera przez 18-letniego ka­
lekę Franciszka Puzię. Młcdzeniec ten, 
syn miejscowego rzeźnika. zemścił się 
na Zirlerze za uwiedzenie swojej siostry 
Zosi. Robotnik kolejowy obiecał się z 
nią ożenić. Gdy jednak dziewczyna zna­
lazła się w odmiennym stanie 

począł jej unikać, 
nie chciał więcej słyszeć o żeniaczce i 
starał się ją nakłonić do spędzenia pło­
du. 

Dziewczyna z rozpaczy udała się na 
strych i założyła sobie pętlę na szyję, 
która się urwała- Pyziówna spadając po 
tłukła się, chorowała i w następstwie 
poroniła. Gdy w dalszym ciągu myśla­
ła o samobójstwie, zrozpaczony brat pc 
kłótni z Zirlerem wbił mu w serce ptzy 
gotowany nóż. Z. w kilka chwil potem 
skonał. • Obecnie zabójca stawał przed 
sądem przysięgłych w Stryju. Przyslęgh' 
zatwierdzili jedynie pytanie co do n a u ­

myślnego zabójstwa przez umylne 
uszkodzenie ciała poczem trybunał ska 
zał go na 2 lata więzienia. 

A N T O N I N SEUHL1 

PAN JAN. 
Czy możemy twierdzić absolutnie, ie 

znamy człowieka dlatego, że widz my go 
dzień w dzień o tej samej godzinie i na 
tem samem miejscu?. 

Od wielu tygodni przychodził do ka­
wiarni, gdzie zwykliśmy, stali bywalcy, 
spotykać się co wieczora. 1 nie była to 
spewnoscią osobistość przeciętna, banał' 
nal 

Elegancko zawsze ubrany, przyjeżdżał 
przeważnie błyszczącem autem, k.torem 
.ierował zawsze sam. 

Wysoki, postawny, o pewnem spojrzę 
niu i mchach spokojnych szedł zająć miej 
tce w głębi sali. Kelnerzy usługiwali mu 
•kwapTwie. gdyż był hojny. 

Nazwiska jego, imienia raczej, do­
wiedzieliśmy się pewnego wieczoru w na* 
stępujących okolicznościach: gdy rozleprł 
się dzwonek telefonu zarządzający kawiar 
nia przyłożywszy słuchawkę do ucha za" 
wołał po chwili: 

— Proszą pana Jana do telefonu. 
— To mnie — oznajmił nasz niezna' 

iomy zrywając sie z krzesła. 
Odtąd, restaurator, kelnerzy i my gol 

tie za nimi. niezywaliśmy go „panem Ja 
- - » 

Sczasem, powoli „pan Jan" zaczai 
kłaniać się nam wchodząc do sali jakgtły 
by nas znał osobiście, za co mv całą na­
sza paczka odwzajemnialiśmy sie oktanem 
łczywiście. Potem zamienialiśmy nawet 
Łilk^ słów ze sobą. o deszczu, pięknej* po 
godV'e. fiWch lub sztukach teatrałnytn 
na c!óbie. Był gładki w obejściu 5 sympa 
tyczny w rozmowie. Tajemniczy przytem 
>o dodawało mu uroku w naszych eczjach. 

Ntc ze >iów iego wywnioskować nie 

mogusmy kim by, co robił? Czy miał w 
dzinc. stały zawód jakiś czy też żył z 
renty? 

To ostatnie uważaliśmy za najpraw 
dopedobniejsze, robił bowiem wrażenie 
człowieka bogatego i nie liczącego się z 
groszem. Beztroski spokój, iakim tchnę" 
ła twarz jego skłaniał nas właśnie do sta 
wiania go w szeregu niezbyt licznych w 
dzisiejszych czasach kapitalistów. 

Zarządzający kawiarnia bardziej za­
intrygowany oczywiście od nas, postano­
wił wreszcie wybadać tego starego od nvt 
jakiego czasu gościa zarówno bardzo dy" 
styngowanego jak dziwnie zamkniętego 
w sobie. 

Fundując mu tedy pewnego wieczora 
szklankę za szklanką zaryzykował posta 
wić mu wręcz kilka pytań dotyczących o-
soby jego bezpośrednio. 

— Wiem teraz —oznajmił nam na­
zajutrz z triumfem — skąd pan Jan czer 
pie dochody: jest to as nad asami! Gra" 
ląc w totalizatora na wyścigach wygrywa 
zawsze He tylko zechce, dzięki swej meto 
dzie. 

Odnieśliśmy się narazie do rewela­
cji tej sceptycznie. Gdy jednakże „pan 
Jan" raczył odtąd zwierzać s'e przed na 
mi ze swych szczęśliwych posunięć na 
->łacu wyścigowym, dowodząc, że nie wie 
co to pech. czyli przegrana, przypuścili-
śmy gremialny szturm do niego, by wta 
ieirurezył i nas w arkana swej osławionej 
metody gracza wyścigowego. 

Na tym punkcie wszakż» bvł niewzru 
szony, N»c wskórać rfo mogliśmy. 

— Nie, panowie! Nte! — mówił po-! 
•nosząc wskazujący palec do córy —- rób 
cie iak ja! Uczcie s:r sami! Nie mam do 
kroćset. monopolu na mt^icencje! 

I , iak*dybv chcąc uśm*erzvć głuchy 
gniew budzący się w nas mimówoli (uc" 

dował nam kolejkę zostawiając suty napi 
wek kelnerowi. 

Tak się rzeczy miały, gdy pewnego 
dnia, późnym wrezorem, jeden z moich 
kuzynów, przemysłowiec miea kaiący na 
Madagaskarze zjechał niespodzianie do 
mnie. 

Przywitawszy dawno niewidzianego 
serdecznie rzeklem jednak z zakłopota­
niem po chwili. 

— Odświeżam jak widzisz nreszka" 
nie. Zmieniam ob :cia, maluie drzwi i 
okna. Wszystke pokoje za wyiatki^m sy 
pialni mojej i jadami sa w niemożliwym 
do zamieszkania stanie. Zmuszony w'c^ 
jestem ulokować cię w mei willi w Sures-
nes. Bardzo mi przykro. . lecz innego wyj 
ścia nie mam. 

— Przykro? Dlaczego? — podchwy 
cił kochany mój kuzyn z zapadem prze­
c iwni . Swielną masz myśl! Będzie mi 
tam doskonale, maiąc pewność przytem, 
że nie pzeszkadzam ci w niczem. 

Po koflacji tedy wyciasnuwszy auto 
me z garażu poi-chałem z gościem m/~!m 
do Suresnes i w kwadrans tńe-pe^a p~t*m 
stanęliśmy przed moją willa podmiejską 

Rad byłem, przyznam się otwarcie, 
z okazji przewietrzenia o-mu zamkniętego 
zwykle od początku października do k^ń 
ca marca. 

— Pozwól, że oójde naprzód — ode 
zwałon sie do kuzyna wysiadając z samo 
chodu. 

— T y n'e znasz katów. Zapalę włęe 
'światło i zobaczę w jakim pokoju cie o* 
m i e s z c z ę . 

Otworzywszy tedy kluczem, który niia 
lem przy sobie, drzwi weiściowe wbieg* 
lem na pierwsze piętro, stamtąd zaś do 
jednego z Dokei. a dzi? przekręciwszy kon 

takt elektryczny drgnąłem i stanąłem jak 
wryty z przerażenia. 

Mężczyzna bowiem w bieliżnie wy" 
skoczył z łóżka celując z rewolweru do 
-^nie. 

Nie dał ognia jednakże wpatrzony 
iak w tęczę w moia twarz. Ta również 
ochłonąwszy ze strachu wpatrywałem się 
w intruza Z osłuo'eniem, gdyż był nim... 
„pan Jani"... We własnei cobie! 

— Tak! — odezwał sie zdławionym 
głosem po d!ugiej chwili obopólnego na­
szego milczenia — to ia. Nie strzeliłem 
i ne będę strzelał. Proszę wziąć to pod 
uwaw. 

Obudz-ł się we mnie Instynkt 
zachowawczy. 

— Niech pan ci!da broń — rzekłem 
rozkf»7.uiacv»n tonem. 

Usłuchał natycrun;ast z pon^nościa. 
która teraz jeszcze, po un*vwie tylu mie 
-ięcy, wciąż jestem zdum'onv. 

— Proszę ubrać sie i czekać na imve 
— dodałem wziąwszy rewclwer z jego 
rąk. 

— Nie icstfm sam. Przyjdę tu pr. 
Dana za chwilę. Ale... niech sie pan za" 
chowuie cicho o ile. pan nie chce być zgu 
bionv! 

Poczem zszedł°m na dół J skinąwszy 
na nego kuzyna ulokowałem «o w pok<~ju 
-arzi'legajacvm do prowrzoryczn'* za'ete-
!?o przez „pana Jana", który zdążył już 
ubrać s;e gdy wróciłem do n"ego. 

Dał^m mu znak. by szedł za mną. 
—• Czy i teraz — spytałem zaprowa 

dziwszy go do małego paw ;lonu w głębi 
ogrodu, ffdzie nikt nie mógł słyszeć nas 
— odmówi pen wtajemniczenia mnie w 
metodę, dzięki której wygrywa pan nie-
omylnie na wyścgach? Nie chcę wie" 
dzieć dlaczego oan wkradł sie do mego 

domu, ale proszę odbyć swe karty jeśli 
pan chce bym milczał. 

„Pan Jan'' zawahał się, peczem schy 
liwszy nisko głowę odezwał się nie swoim 
głosem: 

— Dobrze. Wyspowiadam się przed 
Danem. Nie grałem nigdy w totalizator* 
na wyścigach. Jestem zwykłym zlodzie-
jem-oszustem. Nie mam stałego mieszka 
nia. Latem nccuie w paryskich mieszka 
niach stojących pustka, chwilowo, zinw 
zaś w willach podmiejskich opuszczonych 
przez swych właścicieli. Nie kradnę tam 
nic przez ostrożność. Kiedy zaś potrzebu-
"e pieniędzy przebrawszy sie za woźnej?0 

kasowego inkasuję u odźwiernych fafczy" 
we przekazy i kwity fabrykowane prz« e 

mnie w imieniu ich właścicieli. W ten «P° 
sób uciułałem sobie dwieście tysięcy fran 
ków. Jeśli jeżdżę autem to d!at?5JO 
jedynie, że wiem, gdzie sa garaż* 
mniej bacznie strzeżone. Oto wszystko-
Niech mnie pan nie wyda, proszę. Obi* 
cuję panu... zniknąć wzamian. 

— Panu pozrstawiami — o x ł p 3 w i f 

działem mu na ło — iniciatywe zameldo 
wania się w komisariacie policji. — BcoX 
czytał gazety jutro wieczorem. 

a 

Dowiedziałem sie nazajutrz z pi*"1 

wieczornych istotnie, że jakiś mężczyzn* 
rzucił się zrana z mostu Zgody do Sek­
wany pozostawiwszy na chodniku kartkę 
tei treści: 

„Woźny kasowy wybiera sie inkaso­
wać na tamtym świecie'. 

Zrozumiałem. Mimo to iechak milcz* 
łem iak grób w kawiarni gdy tegoż w^* 
czora i nastew^h patron, kelnerzy i ko* 
'rdzy moi mówili* ' • 

— Coś nie widać „pana Jana'*. Czrż 
by z a c h o r o w a ł ? . ^ 

Tłum I > 
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*Uo spadnie do klasy A : tiL%WmWLWLW*WM 

Czarni, czy Garbarnia ? 
wczoraj w przedostatnich zmaguniach 

0 mistrzostwo i spadek z ligi walczono zacie 
•le. ByJy to mecze niemal 

decydujące dla obu grup, 
W drugiej grupie ostatecznie rozstrzyg-

D lCto dość zawity problem. W pierwszej 
r"!•«'• pozostały jeszcze 3 mecze: Pogoń— 

Legja—CiUcovia i Cracovia—Ruch, 
•tóre M I ; odbędą 5 i 12 listopada. 

Na mocy zarządzenia Polskiego Związku 
Pdki Nożnej dwa kluby ligowe grupy spad 
kowej mianowicie, Czarni i Garbarń u, które 
'nald/.ły «ię na ostatniem miejscu tabeli 11 
8°wej, rozegrają już w dniu 5 listopada po 
"Hędzy sobą pierwsze zUwody z cyklu rozgry 
w *k eliminacyjnych o wejście, względnie 

pozostanie w Lidze, 
Gospodarz tego spotkania będzie wyzna 

c z °ny przea wydział gier i dyscypliny PZPN. 
^ turnieju tym weźmie również udział wi 
^mistrz klasy A (prawdopodobnie WKS 
"rnigty) który wyłoniony zostanie po me 
, , /n rewanżowym w Wurszawie dnia 5 listo 
Pada r. b. 

Ze względu na ważność tych spotkań wy 
dział p e r i dyscypliny Polskiego Związku 
Piłki Nożnej wyznaczył specjalnych upo 
**auioiiyolt delegatów, którzy będą obecui 
1» tnec&ch. Gospodarze zawodów obowią 
2soi są do beswzlędnego zabezpieczenia po 
^•dku na boiskach. 

W turnieju eliminacyjnym obowiązuje 
następujący regulamin rozgrywek: Przy 
ciągnięciu równej ilości punktów rozstrzy 
8* stosunek bramek, pray równym atosun 
k « ii "-ci punktów i bramek rozstrzyi/t tr-. 
eie spotkanie na boisku neiitralncm. 

Weryfikacja środowych zawodów o mi 
•trsoatwo Ligi odbędzie się dziś w Warsza­
wa 

w* grupie pierwszej sytuacja nie zostula 
Wyjaśniona. Zakończyła serję gier tylko 
wisła. Rozstrzygnięcie padnie dopiero oa 
iłeczn C.racovia—Ruch w Kiukowle 12 listo 
M a . Najwięcej szans dzięki świetnemu 
*to*unkowi bramek 

na mis'rza ma Ruch. 
Przebieg wczorajszych gier 1 wyniki były 

"zstępujące: 
Wisła — Pogoń 1:1 (1:0)). 
Meca ze wzgiędu na walkę o pu-rw 

We miejsce w tabeli był bardzo d.ancr 
wujący. Nosll on charakter typowej wal 
to o punkty, przyczem druga połowa 
Wlała charakter brutalny, tak. że sę­
dzia p, Wardeszkltwicz był zmuszony 
Usunąć z boiska po graczu z każdej dru 
*yny. Qra zupełnie równorzędna zc 
imienną przewagą. Wisła była nieco 
kpsza technicznie. Jednak Pog.iń grała 
twardo | ambitnie. 

W pierwszej połowie, ku enfuzJazmo 
vi 4-tysięcznej publiczności. Wisła /do 
V w a prowadzenie prziz Artura lecz 

po przerwie Pogoni udaje się wyrównać 
przez Niechcioła. Wisła pomimo wysil 

ków i kilku dogodnych sytuacyj nie 
może zdobyć zwycięskiej bramki, Uttl 
bardziej, że atak jest cs«abiony wsku­
tek silnej kontuzji Ar-uia. 

Sędzia p. Wardęszkitwlcz — dobry. 
Podgórze — (iarbara.a 2:0 (2:0). 
Dzięki temu zwycięstwu Podgórze 

uratowało się od waiK eliminacyjnych i 
zapewniło sobie pozosiarie w Lidze. 

Mecz stał na niezbyt wysokim po­
ziomie. Podgórze grało radspodzi iwa­
nie dobrze i wykazało dobrą orjer.ta.Uc 
pod bramką przeciwnika. 

W pierwszej połowie Garbarnia po 
utracie pierwszej bramki zaczęła grać 
b. chaotyczne i nie umu-a się zdobyć 
na celową grę, dzięki . / imu Pid^-T'.: 
jest strona atakuj.cą i d . przerwy łWh 
bywa jeszcze jedna bramkę (obłe bram 
ki strzelił Kasina). 

W drugiej połowie Podgórze gra de 
fenzywnie ł dąży d.. utrzymania wy. i&i i 
^o się udaje w s k t t k d">';rej gry tyJ-iw. 

Sędzia p. Posner. Wdzów 100>i 
W Warszawie: 

Czarni — Warszawianka 3:2 (1:0). 
Niespodziewana porażka Warsza­

wianki na własnym terenie. Czarni gra 
li znacznie lepisj niż w poprzednich me 
czach i na zwycięstwo zasłużyli. Do­
brze zwłaszcza wypadła gra linji ataku 
kióra strzelała dużo na bramkę. Pierw 
sza połowa meczu Jest żywa i kończy 
się zdobyciem bramki przez Pinińskie 
go (główką) dla gości. 

Po przsrwie Warszawianka wyrów 
nuje z rzutu karnego egzekwowanego 
pr:»,ez Korngolda. Lecz następnie Czar­
ni po dłuższym określ; przewagi zdo 
bywają dalsze dwie bramki przez Sma-
gowlcza 1 Niemca. Warszawianka uzy­
skuje równie* bramkę przez Zwierza 
I na wyniku .1:2 dla Crarnych mecz *ię 
kończy. Sędzia o. Romanowski. Wi ­
dzów ponad tysiąc. 

W Poznaniu: 
Warta — Strzelec (Siedlce) 2:2 (0:1) 
Mecz b. zażarty zakończył się wy 

niklem remisowym dzięki ofiarnej grze 
Warty. Tcchnicznla l taktycznie bo­
wiem lepszym zespołem był Strzelec, 
W pierwszej połowie slsdlczanie czę­
ściej atakują I zdobywają bramkę ze 
strzału Swlętosławsklego. W drugiej 
polowie sytuacja zmienia się na ko­
rzyść Warty, która Jest częściej przy 
nitce I zdobywa dwie bramki przez 
Knlołę. Mecz końcezy się lednak remi­
sowo, gdyż wojskowym udale się strze 
MĆ druga bramkę. Sędziował naorroł do 
brze p. Reatlg z Łodzi. Widzów 2.000. 

Czv Węgrzy pokonają Łódź? 
Budapeszteńscy pięściarze w Polsce 

Pięściarze węgierscy mają ustaloną 
Już jakuajlepszą reputację w calsj Lu 
[°Pie. l o też zapowiadane tournee naj 
' eps /ej drużyny budapeszteńskiej 
Nemzetl Sport Ciub po Poisce będzie 
Poważ nem wydarzeniem w naszym 
sPorcłe. 

W obecnym składzie drużyna Nem* 
*eti Spor Club w całem znaczeniu sło-

Jest równorzędną reprezentacji Wę 
* ' e r . gdyż doznała ona ostatnio 

nowego wzmocnienia. 
™ wadze lekkiej bowiem walczyć te-
raz będzie w jego barwach trzykrotny 
jnistrz Węgier w- latach 1931, 1932 I 
•933 — Frigyes Dezso. 

W przededniu wyjazdu do Polski 
**wodnicy Nemzetl, wraz z kolejarza-
•"I znajdują się na „obozie" przygoto­
wawczym, tak, że do walki z Polakami 
Kombinowana drużyna tych klubów wy 

doskonale przygotowana. 
Reprezentant wagi muszej Enek.:s 

iest mistrzem Juniorów Węgier w la 
'ach 1930 i 1931. reprezentował już 
^'kakrotnie i powodzeniem Węgry, a 
0 Jego obecnie dobrej formie świadery 
" l e n i e j fakt. że został wstawiony do 
drużyny, walczącej o puhar bokserski 
* rodkoweJ Europy przeciw Bawarji. 

Wagę kogucią reprezentuje olimpij­
czyk — Fritz Kubinyi, 10-krotny 
jnistrz Węgier i 26-krotnv reprezentant 
ll«o kraju. Pokonał on m. łn. Błaha 
fAi«trJa). Davida — (Rumunja), Pro-
"askę (Czechosłowacja). Demsitza 1 Pe 
•crsena (Danja) i mistrza Włoch Rodrl-
KUeza. — Jest to zawodnik o nadzwy-
c z M n . w t+mri[t | «Hnvn c'osle I wlęk-
tz*** wntfc w t r r a ł przez k. o. 
„ Wace n'órkowa rforpzentułe ml«Tr7 
swir-t^ wasri musz"! Pnokes Tstvan, k'* 
r e ?o nityna międrymrodowa l;s* 
Wprost imponująca, gdyż , walczył on 

Tysiączna część milimetra 
stanowi różnice, gdy chodzi o konstrukcje dru­
cika świetlnego do żarówek Drucik ten. o wiele 
cieńszy od włosa ludzkiego, to serce żarówki, 
stanowi o jej sprawności, zużyciu prądu 1 trwa­
łości Dlatego też tylko iabryka. rozporzadza-
|qca dziesiqtkami lat doświadczenia i stosujqco 
najdoskonalsze maszyny, może wyrabiać ża­
rówki rzeczywiście ekonomiczne. Jeżeli chcesz 
właściwie oszczędzać, uważaj przy zakupie, by 
dano Ci żarówki iwiatowej marki 

T U N G S R A M 
Sport w kilku słowach. 

W dniu wczorajszym odbył się w My 
słowicach mecz bokseski między zerpo-
łem krakowskiej ,.Wisły" a 0 6 Mysłowi­
ce- W ogólnej punktacji zwyciężyła Wi ­
sła 9:7. 

W dniu wczorajszym w meczach pił­
karskich w Warszawie Warszawianka Ib 
pokonała Legię Ib 3:0 i Orzeł zwyciężył 
Okęcim 7:0. 

W niedzielę 12 bm. odbędzie się w 
Łodzi pierwszy mecz bokserski o tytuł 
drużynowego mistrza Polski między 
IKP. i mistrzem Wilna—Ogniskiem. W 
razie prawdopodobnego zwycięstwa — 
IKP. spotka się następnie z warszawską 
Skodą (również w Łodzi) w dn- 26 b. m. 

Do Polskiego Związku Bokserskiego 
wpłynęło zaproszenie na start polsk<ej 
reprezentacji p'esciarskief w maju roku 
przyszłego w Chicago. Zawody te orga­

nizowane będą na cele dobroczynne 
przez redakcję „Chicago Tribune". 

RAD) 0 - J & ĄCIK. 
R , W Y V Hajktfc. 

7,<W Sygnał czasu i pieśń poranna. 7 05 G i n n a . 
•Hisii 7,20 Płyty- t»*5 Dziennik poranny. 7 40 
Płyty 7«>2 Chwilka gospodarstwa dwmwweg*. 
7 55 Program na clrjeti b ieżarc . 11,30 Przeględ pr.i 
sy. 11,40 Wiadomości o eksperet* poltkfm- U.'-.'i 
Wiadomości błetsre. 11)57 Sygnał raasn ti r*5 
Ofk. jazzowa. 12,30 Dziennik nołndn ll.SS W i n . 

I i meti oml. 12 Si |) r. .nnMi jerze wet-
i l.i^O Wiadomości gospadsrer.e. 1M0 K«Wi Pań. 

••«'IMI•:'•> /w Sport. !'.i:> Kamnpikat ki.rrcraki. 
I l S M (Jhwilka morska | knlonlnlna. 15,55 A t * 1 
I i - w wyk. H. ZeUkiej la\2» Płyty. 
' •'Prrrgład wyaławnłctw"- ttJ-55 lterii.il k. , \ . . . 
t vrv ' l i . Lcwenfcteina- 17 .10 Arie i p i r - n i w * U 
E. MosakowskicgO. 17,50 * 0 korayrtnyrli W*rnń_ 
kar l i nabycia / i n n i i pamlarfi r n s d o « * j " 
wygłosi tał- K Smoleński. 18 W o,V,\i p. i .Ktn 
miinjl-.nrie W Ptłlstr" — ^-yflnst n B K > r ? ' ar. 
k i r vi <-r. 18,20 Muzvka lakka- " M I ' . Ko«mai*r«r1. 
11.20 "Dokąd jechae w MetA?' 10 23 Felieton 
aktnalny. 19.OT Program na flrłfcń naMf|«ń>1. \%M 
I mik wieczorny- 20 M Pogadanka m«r«t«aa 
20,15 Kanerrt symfonicrTri-. W p r s M W i e nk. 21 tą 
Teljeton I i erackl. 22,40 Wiu<fom«cei «f>e»l«w* 
22.50 Muzyka taneczna. 23 00 \tlad*ni6iri metaer. 
dla kon.nnik. lotn- 1 komnn pallr. 2105 V<v.»V<i 
tan rema. 

LÓD*. JAK RASZYN 
a Wyjątkiem: 

15,30 Kora. laby Pracm. Handlowe!. 

TABELA LIGOWA. 
Grupa mistrzowska. 

Klub gier. pkt. 
1. Wisła 10 13 
2. Ruch 9 12 
3. Pogoń 9 11 
4. Cracovia 8 9 
!5. Ł . K. S. 9 6 
6. Legja 9 3 

Grupa spadkowa. 
Klub gier. piet. 
1. Warszawianka 10 12 
2. Strzelec (22 pp.) 10 U 
3. Warta 10 10 
4. Podgórze 10 10 
.1. Czarni 10 9 
6. Garbarnia 10 8 

st. br. 
15: 9 
23:14 
20:16 
17:15 
11:18 
10:24 

st. br. 
22:11 
18:20 
18:18 
12:15 
18:20 
22:21 

300 osób słuchało odczytu 
— — ^ pułk. dypi. Kilińskiego. 

W lokalu Zw. Oficerów Rezerwy przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 108 wygłosił odczyt na te 
mat: „Organizacja PW i WF. w Polsce" 
pułkł dypl, Władysław Kiliibki, który w 
tym celu specjalnie przybył z Warszawy na 
'̂ Uproszenie Łódzkiego Koła Zw, Of. Rez. 

Na sali zebrało się około 300 osób nie-
tylko z pośród oficerów i podoficerów rezer 
wy, leez również oficerowie aiłnji ezynnej 
członkowie Miejskiego Komitetu PW i WF 
członkowie Zarzqdu i instruktorzy Zw. Strze 
leekiego, Zw, Rezerwistów 1 innych organ! 
aacy), piucujaeych na polu PW. 1 WF. 

Po przedstawieniu hlstorji przysposobię 
nia wojskowego w dawnej Polsce oraz w o-
kresie, poprzedr.tijącym wybuch wojny iwla 
towej, prelegent przeszedł wszystkie kolejne 
fasy prac organizacyjnych w tym aakresle. 
począwszy od roku 1922 do doby obecnej. 

Prelegent wskazał na wytyczne ideowe 

i organizacyjne, będoce podstawą dzialałnoś 
oj łuństwowego Urzędu PW i WF. w swej 
pracy, korzystającego stale z cennych wska 
zówek Marszalka Piłsudskiego, który do 
prac Urzędu przykłada wielką wagę. 

Zgromadzeni długotrwałeuii oktaakaim 
zgotowali prelegentowi gorącą owację. 

Nu 'skończenie Prezes Koła Zw. Of. Rez, 
dr, Chomicz podziękował pułk. Kilińskie-
mu za przybycie do Łodzi na zaproszenie 
Związku i wygłoszenie odczyta na temat 
.' \ aktualny dla całego społeczeństwa pol­
skiego oraz zaprosił go do powtórnego przy 
jazdu do ł.oil/i na wygłoszenie dalszego cią 
gu odesytn o organizacji przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego zagra 
nicę. 

Po wykładzie odbyła się herbatka towa 
rżyska dla członków Związku i ich rodzin. 

w * wszystkich prawie krajach Euro 
py. Z Polaków pokonani zostali przez 
niego Forlański i Pawlak, poza tem 
Saracłni I Rodrlguez (Włochy) oraz 
Merkl | Weigl (Ba war ja). 

W wadze lekkiej walczy trzykro­
tny mistrz Węgier. Frigyes Dezso, któ­
ry swe tytuły zdobył pod rząd w la­
tach 1931 I 1933. Poszczycić on się mo 
że wygraną nad mistrzem Eurony wa­
gi piórkowej Schleirkoferem (Bawar­
ia), którego wysoka klasa Jest w Pol­
sce 

dobrze znana. 
Wagę półśrednią reprezentuje w i ­

cemistrz Węgier 1931 r. Fekete József, 
który w swej karjerze wykazać się mo 
że zwycięstwami nad Pankem (Cze­
chosłowacja), Suessem — (Niemcy), 
Larssnem (Danja) i Klimperem — 
(Czechosłowacja). 

W wadze średniej walczy trzykto-
tny wicemistrz Węgier w latich 1931, 
1932 i !933Farkas Lajos, który już w 
1930 zdobył mistrzostwo Budapesztu. 

W wadze półcieżkfei walczyć bę­
dzie wicem strz Węgier w latach 1929. 
1930 j 1931 Slmo Janos, wielokrotny re­
prezentant Węgier. Pokonał on m. In. 
obecnego zawodowca Korosi'ego (Wę­
gry). Krausa (Austrja) \ Hrubartka (Cze­
chosłowacja). 

Wagę ciężka reprezentuje młody, 
ale obiecujący zawodnik Naev Karoly. 
który wykazać sie może mistrzo­
stwem Juniorów w roku 1932 oraz mi­
strzostwem Kolej. Związków sporto­
wych w r. 1931. 

Pamiętajcie że w kazdcm mieszkania musi 
się znaleźć flaszka AMOLU, który w każdej 
potrzebie okaże się Wam użyteczny i przynie­
sie ulgę. Używajcie AMOL do nacierania nóg, 
krzyż*, ramion, głowy lub całego ciała. 

Zielone ornamenty Łodzi. 
• n n n Przyśpieszone prace plantacyjne 

Łódź, dn. 2.11. Ostatnie chłody w 
dużym stopniu przyśpieszyły prace pl^n 

WYSTAWA OBRAZÓW 
ANT., TAD. WŁPPLA. 

Wśr6d powoda! aaaragu malarskich n a b l t r a n 
bzdur, awanych „ lamami", dobrze jest czasem w y 
tchną* w atmosferze prawdz iwe j , wartościowej aatu 
k l . T a k i m przybytk iem Istotnego a r t y z m u Jeat w y 
stawa obrazów utalentowanego l mogącego ale w y k a 
sad p o w a i n y m dorobkiem prot. Antoniego Tadeusza 
W l p p l a . urządzona staraniem I na dochód L O P P 
prsy ulicy P iot rkowskie j IBS. 

Wippe l jako malara reprezentuje rzesz awlaaacsa 
w dalalejszem malars twie niezwykło cenna t Jaskra 
w o odcinająca, od b u j d p v . . r f i pi»'4l» - m > i » r t t 
stycznych: słońce | pogoda, rado«e tyc ia 1 jasne 
apojraonle na ludzi, na świat i ajasriaka. Obrazy 
W l p p l a zawiera ją ty le słońca, sa w barwach tak ml 
le. t y w e | radosne, te stanowią rzeczywiście wypo 
czynek po ponurosclach naszego ł y d a . W ippe l opero 
Je pogodneml barwami w sposób mistrzowski , stwa 
rzaJae arcydzieła swoja o wartości t a k m\ta>tWc1>% 
Jak 1 propagandowej. W ippe l bowiem ukochał s i n e 
golnie polskie morze i Gdynia, H e l . Puck, porty r y 
backle i handlowa reprezentowane aa w jego pra 
ca eh obficie. Jeat Wippe l malarzem morza polskie­
go I to malarzem n leby le jak lm. Podkreślić równie* 
"-ą *y , t a p r o t W i p p e l stale Idzie naprzód I d z i ­
s ia j ta lent Jego okrzepł Ju* 1 stworzył temu wybl t 
nemu malarzowi pokaźne miejsce w polskiej sztuce 
malarsk ie j . 

Wśród blisko 300 pleknyeh erb razów ostatniej w y 
s tawy A. T . W l p p l a przedewaayatkiem zwracają ko-
rzyatna uwagę obrazy polskiego morsa, j a k d w a „ W I 
doki na port* . . .Lodzie w porcie". .Holownik" . 
..Port rybaekt* . . L a a na H e l u " . „Morae na Hetu". 
..Port w P u c k u * 1 wie le Innych 

Prześliczny Jeat „Potok nad K a l n i c a " , k t ó r y atol 
na esele pokośnego cyk lu obrazów a Zakopanego a 
„ W i d o k i e m sa Skibówek" a a plerwacem m i e j s c a 
Ttenwykle wiele słońca ma ja obrazy malowane w e 
Wio—ech. przepiękna Jeat odznaczona na wystawie 

w „Zachęcie" — „Mateczka" stanowiący widomy do 
wód wielkiego talentu prot. W lpp la . 

N iezwyk le korzystna, uwagę zwracają również 
. .Maki" Imponujące wyrazistością t prawdziwością 
t a r w , l a k 1 śmiała technika. Wreszcie wymienić na 
Ie *y doskonale zrobione port rety , k tóre uzupełniają 
.wszechstronność tego jednego a nielicznych „praw 
•Iziwych" malarzy zamieszkałych w naazem mieście. 

W y s t a w a , na k tó re j mośna spędzić wiele godzin, 
nic odrywając oezu od płócien coraz t o cenniejszych 
1 ^piękniejszych, powinna hyó obejrzana przez tych 
wszystkich, k tó rzy spragnieni są prawdziwego plęk 
mv et. Sap, 

tacyjne na terenie miasta. 
Wydział Plantacyj z całą ensrgją 

wykańcza obemie tereny przydworco­
we, które ca łkowic i 

zmieniły swoje oblicze. 
Powstają tu, zarówno przy dworcu 

Fabrycznym jak i Kaliskim — skwery 
urozmaicone klombami I trawmkami, 
które obs;ane zostaną dopiero z wiosną. 

Niebawem na skwerach przydworco 
wych rozpocznie się sadzenie drzew, 
które dadzą łódzkim dworcom estetycz 
ną zeloną szatę. 

Pozatem odbywają się obecnie robo 
tv konserwacyjne. Za kilka dni Wydział 
Plantacył przystąpi do usuwania z ulic 
zniszczonych przez burze drzew I! na 
irb nrełsce umieści nowe. 

,XOTNICTWO POLSKIE I JI^GO 
ZDOBYCZE". 

Odczyt por. pil. Pronaszki. 
Staraniem Zarządu Związku Legioni­

stów Polskich w Łodzi w niedzielą dnia 
5 listopada r. b. o godz. 11 m- 30 w sa­
l i Filharmonji (Narutowicza 20) wygło­
szony będzie przez czołowego lotnika 
sportowego por, pil. M. Pronaszko cie­
kawy odczyt p. t. 

.Lotnictwo polskie i (ego zdobyczą". 
Bilety do nabycia w Związku Legioni­
stów Polskich, Narutowicza 32 od godz-
17 do 20-ej, a w dniu odczytu przy ka­
sie w Filharmonji. 

SPIS POBOROWYCH 
ROCZNIKA 1913. 

Jutro, w piątek, dnia 3 b. m., o go­
dzinie 8-eJ rano winni się zgłosić do 
sp-su poborowych w biurze wojsko-
wem Zarządu m. Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskie! 165, mężczyźni rocznika 
1913, zamieszkali na terenie V komisar 
jatu P. P. o nazwiskach na Hery A, B, 
oraz zamieszkali na terenie X I I komi­
sariatu P. P. o nazwiskach na litery A. 
B. C. D, E, F, H, CH, I, J. 

KONCERT CASPARA CASSAOO. 
Dziś odbedsie się w sali Filharmonji zap*. 

wiedsiany 3.ci koncert mistrzowski, który •» 
świetni Gaapar Caceado hiszpański wtcionei*. 
lista światowej sławy. Znakomity artysta, k t * 
rego prasa zagraniczna Balicta jednogłośni* 
do plerwssorsednyeh wiolonczelistów współ, 
ezesnych wykona w programie najpr*VnkJs»e 
utwory fioeeberiniego, Bacha, Schuhraana, Ona 
n a r l o m . RirrLskiego.Koraakowa. Paderewskiego 
oras własne kompozycje- Jak należało spe-dtie. 
wać1 sie, dzisiejszy koncert wywołał oTbrzjmiu 
zainteresowanie 1 cieszyć" się będzie sasłużoy 
nem powodzeniem. 

DALSZA OBNttKA PRZY PRZEJAZDACH 
DO \ ' sTH.)t< * 

Staraniem tutejszego biura podróży Waffeasj 
Lits Cook, Ł6di t ul. Piotrkowska 44 myskana 
dalekoidaee zniżki przy przejażdaw de Anotrjf 
i ilniem 1 listopada rb-> a miaaowlda! 

Paaz-port turystyczny wraa a wiaomt wesel* 
kiemi i przejazdem w obie strony nr jerlsm *ue 
siać wynosi zaledwie zł. 255,00, 

Uczestnicy wycieczek biota Wagone-LIta 
Cook otzzymaja jednocześnie prawe sla W prne 
zniżek (wielokrotnych, do Bemarmga I bmycH 
miejscowości sportu zimowega 1 l t ffta, anłł, 
Id W hotelach, V 

Bliższych informaeyj utMtla Małe podróży 
Wagons.Llta Cook ed f'.«J de 2e.a.t ba* 

Jednocześnie podajemy de Wadomoici sals 
teresowanym wyjeżdżającym de Austrjl ! • W 
okresie od l listopada do dnia 28 lutego 1984. 
roku wiza anetrjacka jeat sbedftta pasy wyka-
ptile biletu kolejowego w wyżej wspomniaaem 
biurze, uzyskają się prsy tana aodadtowo sa*v 
mnlta zniżki. 

Odjazd pociągów i Ł o d i i Fabryczaaj 
D O KOŁUBZLEJŁi 1 .M; 5.JO; 7 . U : Mol fWtdzew 

taSS: 18.00; 14.90: 18.S0: 17.«); 1S.4S; 1*58; K » * 
31.40;. 22 SO. 

o o w a j u s s a w Y i ift.so. 
OO S K A J t S T S K A beap.1 1S.86. 

O D j r a a n a ł o ^ s i aaidaumu 
no z t o Ł t r a n a i o.ie: aoa 
D O O S T B O W A (Pozaaaia)i ' &1S; M l i U . U r 

18.07; 19.88; M.OS 
D O K U T N A (Chtynt — P o a s a n i a ) : 1.S0; 9.00; 12.57 

16.83; 21.25. 
B O W A n a a A W T i 7.JS: 1S.12; 1«,1S: ia5fi; 

23.20 (Lowłez ) . 
D O XOUV.Sk. ISJ W O U : S.30; 14.10: I I 10: (C«Wto-

chowa). 
D O ł w o w a ( aa ot. 

Co nas po pracy rozwosoli? 
Teatr Miejski — Stefek. 
Teatr Popularny — Polska krew. 
Filkarmonja — Występ Caspara CMStd* 
11.-a — Miłość i spotka (rewia). 
Adria —• Pat i Pataehon na pensji Seneki*!. 
Caslno — Ułmleeh szraęlela-
Capitol — Zana s drugiej ręki-
Corso — I Biały wóda. I I Congorilla. 
Ctary I Zatrute duaze. I I Dzika diiaw 

esyna. 
Crand.Klno — U krseteł. 
Lnnz — Urwis s Hi szpan Jl 
Matro — Pat t Pataehon na pensji łrń*klei 
Palaee — Tajemna noee. 
Przedwiośnie W cleniu krtyt* 
Rakieta — Królewski karhanek. 
Roay (Nannowlezą JO) — Tata-
Samka — Dsieslsjiy kochanek-

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybowa, 
śledzie marynowane z pieegon<mi ka, 
tonami. 
Naleśniki a serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Hubertowi. 
Wschód słońca 6.S1 
Zachód — 16.08 
Długość dnia 9,8" 
Ubyło dnia 7.07 
Tydzień 44. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz .Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając oc 

każdego dnia miesiąca. 

http://orjer.ta.Uc
http://lterii.il
http://XOUV.Sk.ISJ
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Rozstrzelany ..morderca królów". 
Tamę archiwa wielkiej wojny co-

ra» szerzej otwierają swoje podwoje. 
Ciekawe szczegóły o .bałkańskich wy 
strzałach", które zainicjowały ponie­

kąd wielka wojnę podaje w rosyjskiej 
gazecie „Nasza Wremja" p. S. P-ckij. 

W roku 1900 serbscy teroryści zor­
ganizował! specjalne towarzystwo ».Na 
rodowa Obdranu" mające na celu stwo 
rżenie wielkiej armii dla wyzwolenia i 
zespolenfa wszyskich Słowian bałkań­
skich, a wkrótce potem została stwo­
rzona na jego miejsce tajna organizacja 
terorvstvcz«a pod romantyczna nazwą 
..Czarnej ręki". Należeli do niej uczest­
nicy zamordowania króla Aleksandra 
serbskiego i królowei Dragi, kilku ra­
dykałów, wielu oficerów i wielu szere­
gowych terorystów. rozsianych po ca­
łej Furopie. Statut .Czarnej ręki" gło­
sił między frrnemi: — „Nasza organiiza 
cia ma na celu połączenie wszystkich 
Serbów 

w iedną niepodzielną całość... ' 
Nasza organizacja uważa bezżąłosny 
teror za iedyny skuteczny środek wal­
ki z gnębicielami Serbów. Bośniaków 
i in. i dlateeo powinna zostawać tainą 
dla niopoSwfęconych". Każdy z wstę­
pujących do ..Czarnej ręki" składał su­
rową obietnicę: ....przysięgam na słoń­
ce, które mnie ogrzewa, na ziemię, któ­
ra mnie karni, na Boga, który mnie 
stworzył na krew przodków, na ho­
nor i życie, iż do końca dni moich będę 
służył wiernie Związkowi i że aż do 
grobli będę strzegł wszystkich jeco ta­
jemnic"... 

Towarzystwo „Czarnej ręki", które 
KO godłem była pieczęć wyobrażająca 
dwie krzyżujące się kości, sztylet, bom­
bę i czasze trucizny odegrało bardzo 
ooważną rolę na Bałkanach. Działal­
ność lego wyrażała się w dziesiątkach 
Jabójstw politycznych, we wszelkiego 
redzaiu zamachach na wysokich i niż­
szych funkcjonariuszy austriackich, 
wreszcie odegrała poważną rolę i w 
tragedii Serajcwsloe.;, we wstępie nie-
lako 

do wielkie! wolny. 
Przewodnikiem organizacji bvł słyń 

iry pułkownik Dragutin IMmitrjewicz, 
znany lepiej pod pseudonimem Apisa, 
lub . mordercy królów". Dużego wzro­
stu, olbrzymiego zdrowia i siły fizycz-
"r»ci Apfs był urodzonym politykiem kon­
spiracyjnym , terarysta. a pozatem 

doskonałym organizatorem. 
Był to fanatyk wyzwolenia bałkań­

skich Słowian za wszelką cenę. Kwe-
stje sumienia, honoru i Jakichkolwiek 
bądź skrupułów moralnych były mu 
obce i obodetne o ile nie dotyczyły je­
go ukochanej idei. 

Stanąwszy na czele „Czarnej ręki" 
Apis zorganizował specjalne oddziały 
powstańcze (komitadżów), dowódcą 
których zrobił swego bliskiego przyja­
ciela serbskiego majora Tankosicza. 
Jednocześnie będąc szefem wywiadow­
czego biura przy serbskim sztabie ge­
neralnym, pogrążyl sie z głową w nur 
lach burzliwego morza szpiegów, pro­
wokatorów i różnych agentów państw 
zagranfeznych. 

Zabójstwo serbskiej pary królew­
skiej było początkiem terorystycznej 
kariery Apisa-Dimitrjcwicza, który spe 
Ciałizuje sie iakgdyby odtąd w zama­
chach na życic monarchów uzyskując 
przezwisko „mordercy królów". W 
1911 roku opracowuje on i przygoto­
wuje plan zabójstwa 

cesarza i następcy tronu Austrji. 
W 1914 r. wchodzi w kontakt z rewo­
lucjonistami bułgarskicmi i przygotowu 
ją zamach na cara Ferdynanda. I nako-
uiec w tymże 1914 r. faktycznie zamy­
śla i organizuje zabójstwo w Scrajewie 
następcy tronu austriackiego. 

Prawą ręką maiora Tankosicza był 
niejaki Gaczinowicz, który z jednej ze 
swych wycieczek do Szwajcarii przy­
wiózł fdee zamordowania arcyksiccia 
Fianciszka-Ferdynanda. którą Apis za­
aprobował. 'Sprawą całym pędem 

ruszyła / miejsca. 
Znaleziono odpowiednich wykonaw­
ców, 'lrzej młodzi ludzie Prhcip. Ch i -
brii.owicz i Hrabec otrzymali orąż I' 
pieniądze a PO paru dniach wystrzały 
Fri.-icpa w Scrajewie zapoczątkowa­
ły katastrofę rzezi światowej. 

Ten czyn pułkownika Dimitrjcwicza 
przez długi czas pazostayyiał tajemni­
cą. Lecz iva swoje nieszczęście znał on 
tajemnic zbyt wiele,.. Jako szef kontr­
wywiadu dowiedział sie radto o kon­
szachtach jednego z serbskich mini­
strów z Austrją w sprawie zawarcia 
separatywnego pokoju i to. iak powia­
dają przyspieszyło jego koniec. 15 grud 
nia 1916 roku Apis został aresztowany 
w małem miasteczku greckiem niedale­
ko od frontowych pozycyj. Oskarżano 
go o zdradę oraz o przygotowanie za­
bójstwa króla Aleksandra. 

...I rozstrzelano. 

„Chłopiec z nieba" 

przepada za paryskiemi bułeczkan 
Rozczarowani dziennikarze w Paryżu. 

Dyrektor hotelu Crillon w Paryżu 
został wezwany w ubiegły piątek do te 
lefonu. 

— Hallo! Tutaj ministerstwo lotni­
ctwa. Chcę mówić z dyrektorem hote­
lu. 

— Jestem przy aparacie. 
— Proszę przygotować na dzisiaj 

popołudniu apartament dla płk. Lind-
bergha i jego żony. Zaznaczam, że je­
żeli pan jakąkolwiek niedyskrecję po 
pełni i podzieli się z kimkol\viek tą 
wiadomością zwrócimy się do innego 
hotelu. 

Oczywiście dyrektor milczał jak źa 
klęty. Kazał przygotować wspaniały 
apartament i 

uzbroił się w cierpliwość. 
Czekał aż do 8 wieczór, poczem zgło­
dniały udał się na kolację. Wkrótce jed 
nak przerwano mu ją. O 8.30 wezwano 
go. Zajechało auto. Wysiada wysoki 
blondyn. Za nim jego żona mała brunet 
ka i przedstawiciel ministerstwa lotni­
ctwa. 

To właśnie pułk. Lindbcrgh. 
Lindbcrgh wszedł do hotelu. Za nim 

jak cień kroczy jego drobna żona. Ba­
gaży m;'> nader mało. Instalacja nad­
zwyczaj szybko s!ę uskutecznia. Sław 
ny lotnik wpadł do windy, ledwo rzu­
cił okiem na pokoje i natychmiast 
chwyta 

za słuchawkę telefoniczna. 
W całej francuskiej prasie czuć lek 

ką nutę żalu do zdobywcy Atlantyku, 
który oświadczył, żc żadnych wywia­
dów udzielać ive będzie i 

skrupulatnie dotrzymuje słowa. 
Może zresztą ma ku temu powody. Lu 
dzie... tłum... fetował go niczem bó­
stwo, krótko potem zabił mu syna. 
Był bożyszczem, lecz również męczen 
nikicm swojci s ł iwy , zapomniał hono­

ry, a pamięta krzywdę. Trudno zresz­
tą mu się dziwić. 

Naogół jednak całkiem się j 
nie zmienił. 

Ma jakiś wyraz świeżości i młodości 
na twarzy, który niezawodnie przy­
ciąga sympatję. 

Jeden z francuskich dziennikarzy, 
nie bacząc na zakaz, podszedł do wy­
chodzącego z hotelu pułkownika. 

— Jestem coprawda dziennikarzem 
— zwrócił się do niego — ale jestem 
równreż tym, który w ten pamiętny 
wieczór, kiedy pan przyleciał na lotni 
sko le Bourget, podbiegł pierwszy 
na czele pięćdziesięciotysięcznego t łu­
mu do pańsk;ego samolotu „Spirit of 
Saint-Louis" po literalnym wyśc'gu 
na lotnisku, które nie pamięta od tej 
pory większego entuzjazmu". 

Bardzo łagodnym tonem wielki as 
lotnictwa odpowada: 

„Nie mam nic do powiedzenia poza 
tem. że jest mi nadzwyczaj miło zna­
leźć znowu w Paryżu". 

To Istotnie bardzo mało jak na 
dziennkarski apetyt, powiedziane to 
było jednak takim tonem, w którem 
przeżył Lindbcrgh największą owację, 
iaka zgotowano kiedykolwiek lotniko­
wi . 

nie ulega wątpliwości. 
Chcąc jednak mmo wszystko podać 

jakąś wiadomość o lakonicznym Lind-
berghu, niektórzy reporterzy zwrócili 
się widocznie do służby hotelowej 
po informacje, gdyż mają raczej intym 
ny charakter. 

„Pułkown/k cieszy się znakomitym 
apetytem. Przy rannej kawie spałaszo­
wał pokaźny omlet, marmeladę, kom­
pot, bułki i rogaliki. Oświadczył przy 
tem swojej żonie, że paryskie pieczy­
wo jest znakomite". 

„Po śniadamu kazał sobie 
odprasować dwa ubrania, 

jego żona zaś kilka bluzek, które ule­
gły pomięciu, podczas powietrznej po* 
droży. 

Zatem mimo milczenia Lindberghfc 
są o nim wiadomości. 

Hydroplan, na którym Lindbergh t 
żoną odbywa obecny raid, jest dolno-
płatem o wołnoniosącem skrzydle. Ka 
biny pilota, a zwłaszcza pasażera, s* 
umieszczone w tyle kadłuba. 

Maszyny podobnej konstrukcji są 
używane obecnie na komunikacyl-^ 
nych linjach pow'etrznych w StanacK 
Zjednoczonych i odznaczają się naj­
większą szybkością podróżną wśród sa 
molotów współczesnych. 

zwariowane koncepty fryzjerów. 
CZERWONE WŁOSY. 

Tak, tak — proszę panią — niew»!a 
sty tej zimy będą miały czerwone wio 
sy w dzień, a zielone peruki na wie­
czór — ośw !adcza najsławniejszy fry 
zjer paryski, prawdziwy dyktator, o 
ile chodzi o układ niewieścich wło­
sów. 

Podziwiaj 1 zazdrość... • • O H M 

Ślimak znakomitym chemikiem. 
Rośliny I zwierzęta są o wiele zdol­

niejszymi chemikami, od ludzi. Potra­
fią one dokonywać takich sztuczek 
chemicznych, które są dla ludzi jeszcze 
niedoścignioną muzyką przyszłości. 
Jest nawet prawdopodobnem, że nie­
które zagadnienia, rozwiązane przez 
nie pozostaną dla ludzkości 

wieczną tajemnica. 
Rośliny posiadają zdumiewającą 

łztukę ssania z powietrza bezwodnika 
węglowego, rozdwajania go na węglik i 
ilen i wytwarzania z pierwszego w po­
łączeniu z anorganicznemi substancja­
mi, branemi z ziemi, związków cukru, 
potrzebnych im do budowy swego or­
ganizmu. To przejście z anorganicznego 
do organicznego jest czemś wprost cu-
downem, czego zapewne człowiek ni­
gdy nie będzie umiał naśladować. Bez 
tych zdolności rośliny ani ludzie ani 
zwierzęta nie mogliby istnieć. 
Rośliiy przygotowują dla nas z substan-
cyj anorganicznych organiczne ma-
terjały budowlane któremi się żywimy-

Podobnie i mikroby czyli drobnou­
stroje posiadają zdumiewające zdolno­
ści chemiczne. Mikroby świecące n. p. 
potrafią wytwarzać zimne światło. Na­
sze światło elektryczne posiada jedną 
ogromną wadę. że zużywa tylko nie­
wielką część prądu elektrycznego, gdy 
reszta energii elektrycznej zamiemft 
lię w niepożądane ciepło. 

Wielkim chemikiem jest także atra-
reentnica, która dzięki skomplikowa­
nemu procesowi fermentacyjnemu, jaki 
odbywa się w jej organizmie, potrafi 
wytwarzać ową ciecz czarną, 
która broni się przed swenu wrogami. 

Do rzędu uczonych cheimków nale-
ty także pewien rodzaj ślimaka, ży­
jącego w Morzu Śródziemnem, który 
potrafi fabrykować wysoce trurąca sub­
stancje witriol. Ulubionym smakoły­
kiem dla tego ślimaka są pewne sko­
rupiaki jak jeże morskie i t- p. ŚFmak 
wvdrie!a na ich wapienny pancerz wi­
triol, który go rozpuszcza, udostępnia­
jąc mu pożądane pożywienie. Tajemni­

cą jest, w jaki sposób ślimak potra­
fi wytwarzać ten kwas żrący i jak się 
to dzieje, że trucizna ta nie wywołu­
je ujemnych skutków 

w organizmie ślimaka. 
Doskonałymi chemikami są także 

zwierzątka koralowe i ostrygi które 
dobywają z wody morskiej zachodzące 
w niej w minimalnych ilościach metale, 
ak srebro, cynk i inne 

Jedz powoli — będziesz zdrów! 

KAPRYSY ŻOŁĄDKA. 
Jeżeli się chce jeść należyo ;c, to po 

winno się jeść powoli. Kto pracuje, po­
winien rościć sobe słuszne prawo 
do posiadania 'odpowiedniego czasu, 
przeznaczonego na jedzenie. 

Podczas jedzenia powinna ustać pra 
ca umysłowa i słusznie też zwalcza 
się zwyczaj czytania przy jedzeniu. 

Z reguły istn ;eją trzy główne po­
ry jedzenia i wielu osobom 

ten porządek wystarcza. 
Tylko u dzieci, u ludzi ciężko pracują­
cych fizycznie, a także ludzi o sła­
bym żołądku, zachodzi nezbędna po­
trzeba spożywania poza tem małych 
przekąsek. Takie częste spożywanie 
jest także na miejscu wówczas, gdy 
zbytnie przepełnienie żołądka wywie­
ra ucisk na serce, lub u esób, które 
skutkiem nadmiernego łaknienia zbyt 
łapczywie jedzą. 

Szybkie jedzenie ma tę zasadniczą 
dila organizmu wadę, że niedość pod-

Prawie wszyst­
kie zwierzęta morskie potrafią wyrabiać 
wielce trujący arszenik, bez uszczerbku I niecą nerwy smakowe; następnie przy 
dla swych funkcyj organicznych. 'zbyt pospiesznem jedzeniu nedosta-

Jedenastolecie marszu na Rzym. 

W całych Włoszech obchodzono nlezw ykle uroczyście jedenastą rocznicę mar­
szu na Rzym. Po lewej stronie: Wielka rewja faszystów przed Mussolinim, na 

nowopoświęconej „Alei imperium". Po prawej: Mussolini przyjmuje hołd 
Rzymian. 

tecznie 
rozdrabniamy potrawy 

przy żuciu i, że wlewamy w siebie 
zbyt zimne lub zbyt gorące płyny. 

Zbyt zimne pijemy bardzo często; 
zwłaszcza pijąc wielkiemi łykami 1 nie 
zwracając uwagi na ciepłotę napoju. 
Również często połykamy potrawy go 
rące. Zdumiewającem jest, Jak wyso­
kie stopnie gorąca znoszą niektóre o-
soby. 

Kto je i pije powoli i rt'e spożywa 
potraw lub napojów w dużych daw­
kach, ten chroni się dostatecznie przed 
przeładowaniem żołądka, a jedząc po­
trawy i pijąc napoje o umiarkowanej 
ciepłoce. chronimy żołądek 

od podrażnień i katarów. 
11° razy należy jeść dziennie, jest 

zagadnieniem, którego rozwiązania na 
leży szukać w praktyce, gdyż danych 
naukowych mało posiadamy w tym 
względzie. 

Przyjęcie posiłku (zwłaszcza obfi­
tego) wprowadza pewne uczucie znużę 
nia, gdyż napływ krwi do żołądka i je 
lit sprowadza chwilowe zaburzenia w 
krew mięśni, na czas trawienia. Czę­
sto występująca senność po jedzeniu 
pozostaje prawdopodobnie w związku 
z używaniem napojów wyskokowych 
podczas jedzenia. Także i we śnie odby 
wa s;ę w dalszym ciągu czynność żo­
łądka i jelit; występują jednak, zwła­
szcza u ludzi starszych, czasem lekkie 
zaburzenia snu po obfitszem jedzeniu. 
Niestosowne jest także obfite wprowa­
dzanie pływów przed spanem do żołąd 
ka. 

Podobnie jak mięśnie, Jest takie i 
mózg częściowo pozbawiony krwi w 
czasie trawienia. Po silnem najedzeniu 
się, a zwłaszcza po wypiciu piwa czy 
wina, trudno Jest się zabrać do pracy 
umysłowej. Odpoczynek po jedzeniu, 
chociażby krótki, 

jest godny polecenia. 
Czy należy pić w czasie jedzenia? 

Zwyczaj ten jest rozpowszechniony w 
szerokich kołach. Przedewszystkiem 
należy zaznaczyć, że powinno się zu­
pełnie zaniechać picia przed i w cza­
sie spożywania głównych posiłków. 
Nie czuje się bowiem smaku samych 
potraw, lecz głównie smak napojów, a 
także nie żuje się wtedy należycie, 
lecz połyka się wraz z płynami 

wielkie kęsy pokarmu. 
Po jedzeniu nie należy także w'ele 
pić. gdyż w ten spoąób" rozcieńcza się 
treść soków, sprzyjających trawieniu. 

Zapytany, czemu należy przypisać 
ten bądźcobądź, ale więcsj jak nie 
spodziewany wybryk mody, przymru 
ża oczy Jak na dobrego pozera przy." 
stało i głosem proroczym oświadcza: 

— Żyjemy w okresie morderstw 
sensacyjnych, toteż moda nie może po 
zostać niemą na tę aktualność. Dlate 
go także lansuję kolory renesansowe.* 
styl Borgja... włosy będą miały 

krwawe odcienie. 
— To nie wesołe. "ł 
— Może, ale zato takie piękne. P i 

nie będą miały blade wąskie twarze* 
a wieczorem włosy ztelone przepleclo 
ne srebrem. Prawdziwy rornantyzniil 
Już mam dużo klientek, które sobW 
obstalowafy lakierowane perukk 

„A co pan myśli srobid z platyn* 
blondynkami*?" Na twarzy fryzjera ma 
luje się niechęć, odrazu widać, *e te* 
go nie interesują. 

„Płowych blondynek Jest już za dl 
żo. Moda dla pięknej pani to oryginał 
ność, ale nigdy wulgarność. Przepo­
wiadam zaś, że modą jutra będzie nio 
da fantastyczna" 1 wziąwszy pędzel za 
brał się do malowania kosmyków peru 
ki na szkarłatny kolor. 

Na szczęście Jednak już nleiednokrtf 
tnie zapowiadano te fantastyczności 
peruk, coprawda bez umotywowania 
tego popularnością ohydnych mor­
derstw zawsze jednak samozachowaw" 
czy instynkt piękności uchronił pani* 
przed temi wybrykami I kozi róg za­
pędził koncepty fryzjerów. 

Podsłuchane. 
ZAGADKA. 

Monopolski kołysze się na nogaci > 
zatacza się na ulicy. Spotyka policjan­
ta. 

— Przepraszam któ — która god* 
na? 

— Szósta. 
— Ra-ra- rano czy wieczór?/ 

< Rano. 
— Wczoraj czy czy dzisiaj? 

NIEPOTRZEBNA ZNAJOMOŚĆ. 
Głąbsk idzie przez las. Spotyka ma 

łego chłopca, zbierającego grzyby. PX" 
ta go: 

— Czy potrafisz rozróżnić trując* 
grzyby od jadalnych? 

Chłopiec: — Nie, ale Ja Je zbieran* 
tylko na sprzedaż. 

W KOMISARJACIE. 
Przodownik pyta: 

Zaco pana tu sprowadzili? 
— Pobiłem się z przyjacielem 1 ^ 

biłem mu guza wielkości orzecha. 
— Laskowego, czy włoskiego2 
— Nie kokosowego!... 

FILOZOF. 
— Ale ten deszcz pada i pa<*"-. 
— Kto teraz nie pada? Sam do»r 

pada... 
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